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Sensacyjne doniesienia o przygotowaniach hitlerowców niemieckich 
i austrjackich.—Sytuacja w Austrji jest bardzo poważna. 


Groźba rozłamu w rzadzie Dolfussa. 


tykuły w dziennikach, potępiające anty- 
austrjacką akcję hitlerowców. 

„Daily Herald" wypowiada pogląd, 
iż rządy angielski, francuski i włoski u- 
trzymują w związku z powyższą aferą 
hitlerowską stały kontakt, i dodaje da- 
lej, że rządy te są zgodne co do rozpa- 
trzenia konieczności przedsięwzięcia 
zdecydowanej akcji, mimo że jeszcze nie 


Paryż, 15 sierpnia. 

Francuska opinja polityczna coraz 
poważniej niepokoi się konfliktem au- 
strjacko-niemieckim, który zdaje się po- 
słębiać. 

Korespondent „Paris Soir' donosi z 
Wiednia, że na granicy obu państw 
ilość zajść stale wzrasta. Wczoraj dosz- 
ło do kilkunastokrotnej iany strza- 
łów między austrjacką policją graniczną 
a bawarską strażą graniczną. 

. Korespondent potwierdza informac- 
fe prasy wiedeńskiej, jakoby gabinetowi 
Dolfusa groził rozłam. Część ministrów, 
w związku z wytworzoną sytuacją mię- 
dzynarodową i że wzrastającemi wpły- 
wami hitlerowców opowiada się za na- 
wiązaniem kontaktu z Hitlerem, Zdaje 
się, że kanclerz Dolius oraz Heimwehra 
do ostatniej chwili przeciwstawiać się 
będą tym koncepcjom, ale nie jest wyłą- 
czone, że będą musieli ustąpić wobec 


wywieranego na 
„La Liberte” twierdzi, że hitlerowcy 


niemieccy oraz austrjaccy przygotowu- 
ją marsz na Wiedeń celem obalenia rzą- 


du kanclerza Dolfusa. 

Pierre Bernus w „Le Journal des 
Debats” podkreśla, że sytuacja w Au- 
strji staje się bardzo poważna. 

k: Londyn, 15 sierpnia. 

Antyaustrjacka is owa, 
uprawiana stale przez rozgłośnię w Mo 
nachjum, w 
ję angielską, 


Dziś 


ukazał się Wr. 12 
tygodnika 


i zawiera całość powieści sen- 
sacyjno-erotycznej 


„W idah 
uwodziciel 


eno O | ZPOW 
a nadto działy humoru, wiađo- 


mości ze świata, rozrywki u- 
mysłowe z nagrodami it.d. 


[bra mume W irójtarwej 
Matte KOTÓW 30 groszy 


Berlin, 15 sierpnia. 


działów szturmowych Hitlera nazwis- 
kiem Zimmer skazany został na karę 
śmierci za rozdawanie ulotek komunisty 
cznych. 

Na swą obronę podał Zimmer, iż z 
rozpaczy z powodu zdrady ideałów re- 
wolucji socjalnej przez Hitlera przeszedł 
do obozu komunistycznego. Gdyby chcia 
no karać wszystkich za współpracę z 
komunistami, oświadczył Zimmer, mu- 


Moskwa, 15 sierpnia. 


| niu korespondenta „Prawdy” w Berli- 
nie red. Czerniaka wywołała w Moskwie 
EH wielkie oburzenie. 

| Wszystkie pisma w komentarzach 
|jednogłośnie pochwalają energiczne po- 
| stępowanie ambasady sowieckiej w Ber 
|linie dzięki któremu Czerniaka u- 
| wolniono po kilku godzinach. 


Paryż, 15 sierpnia. 
| Agencja Havasa donosi z Havany, 
|że mimo formalnego zakończenia rewo- 
"| lucji z chwilą złożenia przysięgi przez 
„| tymczasowego prezydenta Sespedesa, w 
| Havanie w dalszym ciągu trwają rozru- 
' chy. 4 1 
> Na ulicach miasta oddziały uzbrojo- 
|nych mężczyzn wyłapują członków taj- 
į nej policji b. prezydenta Machado. 
Władze wojskowe domagają się ka- 
tegorycznie zaprzestania samosądów i 
| przeciwstawiają się wszelkim środkom 
śwałtu. 
* Istnieje obawa, że sytuacja w Hava 


lą pojawienia się okrętów 


amerykań- 
| skich. | 


Z Hamburga donoszą, że członek od| do odpowiedzialności, 


Aresztowanie korespondenta „Prawdy w Berlinie 


wyuwolalo oburzenie w prasie 
sowieckiej. 


Wiadomość o ponownem aresztowa-|z prasy sowieckiej i kilka egzemplarzy 


| nie ulegnie większej komplikacji z chwi- i 


powzięto żadnych kroków dla przekaza ter podkreślił, że rząd austrjacki nie wy- 
nia sprawy ataków hitlerowskich radzie wszystki rot 
ligi narodów. ki z narodowymi socjalistami i że może 
wprowadzić karę śmierci za przestęp- 
stwa zdrady stanu. Minister stwierdził, 
że nie należy liczyć na względność rzą- 
du, który w obronie swych ideałów bę- 
dzie tak twardy, jak skały naszej Ojczy- 
zakończył swe przemówienie 


Wiedeń, 15 sierpnia. 
„Politische Korespondenzie' donosi, 
że minister bezpieczeństwa Fey wygło- 
sił w Salzburgu przemówienie, w którem 
skierował pod adresem hitlerowców 
austrjackich groźne ostrzeżenie. Minis- |zny” — 


Tragedja.tztwrmowca, który przestał wierzyć w Kiiea, 


Za rozdawanie ulotek komunistycznych skazano go na Śmierć 


sianoby połowę szturmowców pociągnąć biety, oskarżone o rozlepianie plakatów 
agitacyinych. W Duesseldorfie w piw- 
nicy jednego z domów wykryto tajny 
i skład broni i wiele ulotek wywroto- 
wych. Aresztowano dwie osoby pod 
zarzutem działalności antypaństwowej i 
nielegalnego posiadania broni. 

W miejscowości Wattenscheid za- 
trzymano 8 komunistów. Wśród aresz- 
towanych znajdują się, jak podaje „Boer 
sen Ztg.' były członek Reichstagu. 

S = z 


Zimmer jest jednym z najstarszych 
członków ruchu hitlerowskiego, 


Dalsze aresziowańia 


komunistów. 


Berlin, 14 sierpnia. 
W wyniku akcji prowadzonej prze- 
ciwko kómunistom, policja dokonywa 
w dalszym ciągu beustannych areszto- 
wań w Berlinie i na prowincji. 
Pod Berlinem aresztowano dwie ko- 


á 
Berlin, 15 sierpnfa. 

Samochód ciężarowy wiozący 30 
szturmowców powracających z obławy 
w miejscowości Oppenheim wpadł do 
Renu. Jeden ze szturmowców poniósł 
śmierć na miejscu, 8 innych jest ciężka 
rannych. 


Aresztują kobiety 


za to, że.. przebywały w to- 
warzystwie żydów. 
wydawnictw sowieckich Lipsk, 15 sierpnia. 
nych dla użytku służbowego. Jak donosi „Hessische Volksmacht", 
„Prawda“ zaznacza, że tego rodzaju tamtejsza S.S. i S. A. dokonała na tere- 
wypadki są charakterystyczne dla obec- | nie Hesji licznych aresztowań niemek, 
nej sytuacji w Niemczech. Pismo — na- | które w towarzystwie żydów wybrały 
zywa je typowemi metodami prawaka się na „weekind' i nocowały w hote- 
policyjnej. lach, względnie w restauracjach wycie- 
-., czkowych. 


Czerniakowi skonfiskowano wycinki 


[| 
przeznaczo- | 


pg 


| Tłum szaleje na ulicach Havany. 


Rozruchy jeszcze trwają.—Jak uciekł gen. Herrera? 


chado. 

Po usunięciu przyczyn rozruchów, 
zdaniem agencji, nastąpiło uspokojenie. 

Powodem rewolucji nie była walka o 
władzę, lecz spontaniczny protest prze- 
ciwko prezydentowi Machado. Stany 
Zjedn. miały rzekomo odegrać rolę ob- 
jektywnego arbitra. 

Ostatnie wiadomości zdaniem prasy 
paryskiej brzmią jednak znawuż niepo- 
kojąco. Ostrzeliwanie z karabinu maszy- 
nowego pałacu prezydenta podobno nie 
było odosobnionym faktem, bo w godzi- 
nach popołudniowych rozpoczęły się w 
całem mieście rozruchy, zorganizowane 
przez zwolenników Machado, przyczem 
; według informacyj dzienników amery- 

Informacje, jakie nadchodzą z Hava- | kańskich, zginęło 12 osób. 
ny są dość sprzeczne. Według relacyj| , Decyzja Roosevelta wysłania 3-ch 
Havasa, rewolucja została zakończona z, statków do Hawany dla obrony obywa: 
chwilą objęcia władzy przez nowego. teli amerykańskich stwierdza, iż sylua> 
prezydenta Cespedesa i ucieczki Ma-;cja nie jest jeszcze całkowicie pewna. 


Paryż, 15 sierpnia. 

Były minister wojny w gabinecie pre 
zydenta Kuby Machado — Herrera ra- 
zem z żoną i dzieckiem zdołał nie zwra- 
cając niczyjej uwagi opuścić Kubę na 
pokładzie towarowego okrętu amerykań 
skiego, udając się na Jamajkę. 

Przed opuszczeniem wyspy generał z 
rodziną przebył jedną noc, w hotelu, 
przemienionym na prawdziwą fortecę. 

Z hotelu na okręt przewieziono Her- 
rerę z rodziną w samochodzie pancer- 
nym. 

Paryż. 15 sierpnia. 


czerpał jeszcze wszystkich środków wal. 


REDAKCJA 
dla całej 
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? Kraków, 

A ul. Pijarska 4 
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Pierwsza podróż „torpedy kolejowej” 


550 kilometrów w ciągu jednego dnia. 


Kraków, 15 sierpnia. ltach, zatrzymując się na kilku tylko 

W ubiegłą niedzielę, jak już pokrót- , więksżych stacjach. Z Zakopanego 

ce donieśliśmy, krakowska dyrekcja przez Rabkę i Nowy Sącz. udano się 
kolejowa urządziła próbną jazdę spec- do Krynicy, a stamtąd o godz. 23.15 


miła, mimo, że w ciągu jednego i to nie- 
całego dnia uczestnicy jej przebyli 
„tylko 550 kilometrów drogi. „Torpe- 
da” zdała egzamin sprawności dosko- 


rano — w południe i od 4—7 wleczorem 
orem 
KONTO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


ialnego wozu motorowego t, zw. „tor- | nastąpił powrót do Krakowa, przyczem 


pedy kolejowej“, zakupionej w zakła- 
dach Austro-Daimlera w Austrji, 

„Torpeda“ jest wozem luksusowym, 
osadzonym na czterech osiach. Wszy- 
stkie koła wozu mają pneumatyki, któ- 
re obracają się nie bezpośrednio po 
szynach, lecz w stalowych obręczach, 
dotykających szyn. Chroni to pneu- 
matyki przed uszkodzeniem przy zet- 
knięcin się z torem i powoduje lekkość 
obrotu. 

Długość „torpedy“ wynosi 22.60 m., 
a wysokość 2.68. Wewnątrz znajdują 
się 74 wygodne miejsca siedzące, po- 
kryte skórą. Wóz posiada dwa moto- 
ry (przedni i tylny), opalane mieszanką 
benzyny i benzolu. 

Wielką zaletą wozu jest również i 
to, że motor pracuje niemal bezgłośnie, 
a przytem oddzielony on jest od prze- 
działów dla podróżnych, kabinami ba- 
gażowemi. Nie słychać również turko- 
tu kół, mimo, że wóz osiąga maksymal- 
ną szybkość 100 klm. na godzinę, przy- 
czem na idealnie równych odcinkach 
możliwe jest osiągnięcie jeszcze więk- 
szej szybkości. 

I tu należy podkreślić jeszcze jedną 
wielką zaletę. tego wozu, -. «mianowicie, 
Że przy rozwinięciu nawet tak dużej, 
zawrotiej wprost szybkości, podróżni 
nie offtkówają żadnych wstrząsów i ró. 
wnocześnie nie odnoszą wrażenia tej 
chyżości. | 

W próbnej jeździe „torpedy kolejo- 
wej“ wzięli udział wyżsi urzędnicy ko- 
lejowi i inżynierowie z prezesem dy- 


Nielegalny p 


| 


jazda ta trwała niespełna 3 i pół godzi- 
ny, co jest szybkością niezwykłą, prze- 
wyższającą o wiele pociągi pospieszne. 

Słowem — była to wycieczka prze- 


nale į ku ogólnemu zadowoleniu, wyka- 
zując wszystkie zalety, dzięki którym 
podróżowanie takim wagonem staje się 
prawdziwą przyiemnością. 


ochód robotników budowlanych 


Charakterystyczny list strejkującego robotnika 


Kraków, 15 sierpnia. | 
Wczorał przed południem odbywało 
się w domu ZZK.. przy ul. Warszaw- | 
skiej, zebranie strejkujących robotni- 
ków budowlanych w liczbie około 500 
osób, poczem uformował sie niedozwo- 
lony pochód, który przeszedł plac Ma- 
tejki na ul. Basztłową i usiłował dostać 
się na ul. Sławkowską na Rynek Głó- 
wny. 

Policja nie przepuściła jednak no- 
chodu i wezwała do rozeijścia względ- 
nie do udania się do pobliskiego domu 
robotniczeko, Ponieważ demonstranci 
nie usłuchali wezwania — policja roz- 
pędziła ich. 


| 


ok 


* 
W związku z trwającym strejkiem | 
robotników, otrzymaliśmy wczoraj zna 


-fszust nadający 


Kraków, 15 sierpnia. 


Przed kilku dniami donosiliśmy © 


e} ; + „ item, że w Krakowie grasuje jakiś o- 
pat Kolei Państwowych w Krakowie | szyst podający się za studenta U. 1..| 
nż, Al Bobkowskim i naczelnikiem | który zbiera datki na biednych akade- 


Szelichowskim na czele, oraz grono za-| 
proszonych przedstawicieli miejscowej | 
prasy, której szczegółów technicznych, | 
odnoszących się do budowy i urządzeń | 
„torpedy“ udzielił kierownik działu te- | 
chnicznego dyrekcji kolei, radca inż. 
Kukuk, 

Wyjazd z Krakowa nastąpił o godz. 
11.10 przed poł. w kierunku na Zako- 
pane, 163-kilometrową ciężką, podzór- 
ską trasę Kraków — Zakopane przeby- 
ła „torpeda“ w 2 godzinach 27 minu- 


ZŁODZIEJE W MIESZKANIU. 

Julia Oczkowska w Chrzanowie zameldo- 
wała na posterunku P, P. że w nocy z 9 na 10 
b. m. nieznany sprawca dostał się do jej miesz- | 
kania nrzez okno i skradł jei teczke skórzana, 
szal i bielizne ozólnej wartości 63— zł. 


KUPON — „UCIECHA*. 
upoważniający każdego do otrzymania biletu na 
fotele lub na I, miejsca do kinoteatru „Uciecha“ 
za minimalna opłata podatku od widowisk. 
WAŻNY TYLKO W DNIU 16.SIERPNIA 1933 R. | 
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KUPON — „APOLLO* | 
upoważniający każdego do otrzymania biletu 
na pierwsze miejsce do kinoteatru „Apollo“ 
za minimalna opłata podatku od widowisk. 
WAŻNY TYLKO W DNIU 16 SIERPNIA 1933 R.' 
TETOU REE 


TNG 
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KUPON — „SZTUKA". | . 


upoważniający każdego do otrzymania biletu 
na |. miejsca do kinoteatru „Sztuka* za mini- 
malna opłatą podatku od widowisk. WAŻNY 
TYLKO W DNIU 16 SIERPNIA 1933 R, 


KUPON — „SŁOŃCE". 
upoważniaiacy każdego do otrzymania biletu 
na fotele lub na I. miejsca do kinoteatru 
„Słońce' za minimalna opłata podatku od wido- 
wisk. WAŻNY TYLKO W DNIU 16 SIERPNIA 
1933 R. 


UWAGA, 


Kupony należy przedłożyć do wymiany nat BR 


bilet w Admy/nistracii „Expressu Ilustrowanego" i 
w Krakowie przy ul. Pijarskiej L, 4% 


mików. Wezoraj oszust ten przybył do 
klasztoru O. O. Dominikanów. gdzie 
przedstawił się za Stanisława Wilko- 
sza, słuchacza Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego i przedłożył odpowiednią legity-q 
mację. 

Wilkosz pokazał listę składek otiar | 
na niezamożnych akademików i prosił 


ZO 


okradł mieszkanie. — 


Kraków, 15 sierpnia, 

Dnia 7 maja ub. r. dokonano w Tar- 
nowie przy ulicy Urszulańskiej zuch- 
wałego włamania do mieszkania Tade- 
usza Kossacza, któremu skradziono po- 
Ściel, garderobę oraz wszystkie cenniej 
sze przedmioty, wyrządzając szkodę w 
wysokości kilku tysięcy złotych. 

Poszkodowany zawiadomił o kra- 
dzieży policię, podając zarazem, że na 
dwa dni przed kradzieżą był u niego w 
mieszkaniu jakiś bezrobotny, któremu 
dał iałmużnę. > 

Na podstawie okazanego sobie albu- 
mu przestępców rozpoznał Kossacz o- 
wego rzekomego bezrobotnego, którym 


Za spokój duszy 


<rewnych, Przviacół I Znajomych. oraz 
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Adama Wójcickiego 


Gbywatela m. Krakowa 


jako w pierwszą, bolesną rocznicę Śmierci odprawione zostanie w kościele św, 
Barbary K 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
w czwartek, dnia (7 sierpnia 1933 r. o godzinie 9.30 rano. na które zapraszaja 


mienny list od jednego z strejkujących. 
Robotnik ten skarży się, że cierpi nędzę 
wraz z rodziną i podobnie jak wielu in- 
nych jego kolegów — wróciłby z chę- 
cią do pracy. 

Obawia się jednak terorystów. któ- 
rzy dla szybszego kontrolowania ro- 
bót, zaopatrzyli się w rowery. Biią oni 
łamistrejikówł łamią ich narzędzia, a 
majstrów obrzucają stekiem wyzwisk. 

Słusznie podnosi autor listu, że sko- 
ro zmarnuje się resztę sezoni — w zi- 
mie wypadnie chyba umierać z głodu i 
apeluje do władz, aby chętnym ułat- 
wiały powrót do pracy. Ze swej Stro- 
ny uważamy, że robotnicy winni istot- 
nie zastanowić się nad tem, że skoru 
osiągnęli zwycięstwo, powinni przy- 
stąpić do pracy. 


Się za siudenfa 


wyłudzał ofiary na niezamożnych akademików 


również o wsparcie. Na liście składek 
znajdowało się wiele nazwisk znanych 
psobistości z Krakowa. Ponieważ je- 
den z księży Dominikanów zauważył, 
że pieczęcie na liście są fałszywe — 
przeszedł do innego pokoju, skąd chciał 
telefonicznie poinformować się w kan- 
celarji Uuniwersytetu o autentyczności 
Wilkosza. 

Oszust, czując gorący grunt 
nogami — zbiegł. Pozostawił on legi- 
tymację z fotografią i listę składek, 


fiziej pod maską bezrobotnego 


Posiedzi za to 2 lata 


kazał się zawodowy złodziej, 
Surmacz. Włamywacza 
i dziwnym trafem znaleziono u niego 
te same pieniądze, które Kossacz mu 
wręczył jako jałmużnę. 

Za powyższe włamanie został Sur- 
macz skazany w Tarnowie na 2 lata 
więzienia, jednakże odwołał się od te- 
go wyroku do sądu apelacyjnego w Kra 
kowie, przed którym stanął onegdaj. 
Rozprawę jednak odroczono. celem u- 
zupełnienia postępowania dowodowe- 


Alfons 


go. Rozprawę prowadził s. a. Gnie- | WRG 


wosz, oskarżał prok. dr. Szuchiewicz. 
Oskarżony stawał bez obrońcy. 
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Samobójstwo , 
sdwokasta 
Kraków, 15 sierpnia. 

W domu przy ul. Dunaiewskiego 6 
mieszkał od niedawno adwokat Leon 
Żupnik, liczący około 50 lat. Zwykle 
rano opuszczał on swój dom, to też gdy 
wczoraj nie wyszędł z mieszkania, są- 
siedzi weszli do jego pokoju. 

Tu zastano adwokata Żupnika 
oznak życia. Na miejsce przybyła ko- 
misja lekarska. która poleciła prze- 
wieźć zwłoki do zkładu medycyny są- 
dowej. Przyczyny rozpaczliwego kro- 
ku nie ustalono, 


Kradzieży 


Kraków, 15 sierpnia. 
Do sklepu Dbławatnego Leopolda 
Heitlingera przy ul. Długiej 11, włamał 
się wczoraj po południu jakiś złodziej, 
który otworzył drzwi wytrychemi. Zło- 
dziej skrad! towary kolonialne, warto- 
ści 400 zł, i zbiegł. 


bez 


| 
Kraków, 15 Sierpnia 

Nieznany świętokradca włamał się 
wczorai do kościoła parafialnego w 
„Dębnikach. Złodziei wybił szybę w o- 
knie i dostał się do wnętrza. Tu rozbił 
on skarbonkę, jednak został sploszony 
przez przechodnia i zbiegł. W sprawie 
tej policia wszczęła dochodzenie. 


"Ważne dla rodziców! 


Ponieważ za rok t, |. w roku szkolnym 1934/5 
nie będzie "już otwarta 4=ta -klasa gimnazjalna, 
zalecą się rodzicom, ażeby zaraz wpisywali we 
dzieci, które DA 6-1 oddział szkoł BA 
wszechnej DO f-ej LAS GIMN, Z ŁAC A 
WEDŁUG NOWEGO USTROJU (dawna trzecia 
klasa gimn) Wpisy do tej klasy i wyższych 
(do 6-ej żyć; przyjmuje; Prywatne Gimna- 
lzjum Koedukacyjne im. Kołłątaja, Kraków, Czap 
iskich 5, (Chwilowo z powodu remontu Stu- 
dencka 14 | p, telef. 143-08), Opłaty b. niskie, 


NOCNY DYŻUR APTEK. 

„Apteka god Białym Orłem" — Rynek AB. 
-— 45. Apteka" ul. Łobzowska 6. „Apteka pod 
' Świętą Kingą" — ul. Grzegórzecka 9. „Apteka 
| pod Złotym Lwem“ — ul. Dluga 4, „Aptęka pod 
i ad p = til, Krakowska 19. 
| Podzórzi = „Apteka pod Hygeąa” — ul. 


pod Kalwaryjska 27. 


PORADNIA SEKSUOLOGICZNA I EUGE= 
NICZNA 


dla mężczyzn przy w, Pańskiej 7 w Krakowie 
udziela porad lekarskich niezamożnyn! osobóm 
we środy godz. 6-ta do 8-mei wieczór. 


i REPERTUAR TEATRU, 
TEATR „BAGATELA” — o godz. 20-eł 
20-ei „Opowieści Hoffmana". 


REPERTUAR KIN, 


ADRIA = „Burza nad Azia" 

APOLLO — „Romans ze sekrelatka" 

ATLANTIC: — „Musisz być moja“ i „Trżech 
ze stacji hEehzyńowej". 

DOM ŻOŁNIERZA — „Rotmańtyczne Penny i 


praktyczne mhāmv“ oraz „Panleńki cd giii- 
nastyki i plastyki", 

PROMIEŃ — „Dzielny wolak Szwejk 

, SŁOŃCE — „Świat bez granic” 

SZTUKA — „Ouick'* 

ŚWIT — „Fałszywy strzał“ i „Miłość czyni 

I. cuda“ 

, UEIECHA — „Demon z wielkiego tilasta” 


REWELACYJNY artykuł biurowv addalemy dà 
akwizycji enereicznym zastępcom we wszysłe 
kich miastach, Dobry żarobak. Zgioszenia do 
Zakładów Chemicznych „Salit Bielsko-Ka: 
Mmienica. 


PARCELE hudowlańe w Krakowie XXI Dalė- 
nica przy ul. Dworcowej i innych. blis*'a trzfn- 
waju I Dworca kolejowego od 14,— zł. +a sā- 
żeń” sprzedaje Feltscher, Kraków, A, Poatoskie= 
gö 2, telefon 104-10. 


SPRZEDAM zaraz z powodu wviażźdu nrachw- 
me szewska z urządzeniem. Kraków. Mzzowie- 
cka 3 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę 
| Chorych, Kraków, Przybyło Edward. 


oe 


Kasy 


| GzwaukkkuESSEAsA 


EXFTRESS 


DPæailszg rozrost Gdyni. 


Łuszczarnia, olejarnia i chłodnia.—Uprzemysłowienie Gdyni. 


Gdynia, 14 sierpnia. 

Państwa, posiadające bogate i rozle 
głe brzegi mórz z biegiem wieków stwo 
rzyły porty, które spełniały i spełniają 
do dziś funkcje zależne od struktury go 
spodarczej lub handlowej bliskiego i da 
lekiego zaplecza. Zarówno w Angli, jak 
i we Francji widzimy porty, gdzie pew- 
ne towary rub grupy towarów przewa- 
żają i port nabiera pewnego jednolitego 


charakteru. Znane są porty, koncentru- 
jące większość obrotów węglem dane- 


go kraju, porty wyspecjalizowane W 0- 
brocie zbożem, lub winem, towarami ko 
lonjalnemi i t. d. 

To różniczkowanie pracy portów — 
w przeszłości dość ścisłe, obecnie zała 
mujące się pod wpływem konkurencji 
portów pomiędzy sobą, nawet w jed- 
nym kraju, możliwem było w krajach 
posiadających po kilka lub kilkanaście 
portów dla obsługi swej międzynarodo- 
wej współpracy wymiennej. 

Port Gdyni — jako właściwie jedy- 
ne pełne niezależności związanie gospo 
darcze Polski ze śwłlatem, drogami 
mórz — różni się więc charakterem od 
bardzo wielu portów Zachodu. 


Gdynia spełnia funkcję portu: a) — 
przeładunkowego, dla wywozu naszych 
produktów i surowców masowych jak 


węgiel, drzewo, ropa — zbóże, mięso 
lub przerobów mięsnych (bekony), na- 


blału | przywozu — rudy, złomu oraz 
wywozu i przywozu setek rodzai naj- 
przeróżniejszych towarów t. zw. drob- 
nicy; 

b) — tranzytowego — dla obsługi 
wymiany towarowej krajów środkowej 
Europy (Czechosłowacja, Węgry, Ru: 
munja) a także dla częściowej obsługi 
'Krajów bałtyckich. ~ e 

Pozatem port gdyński rozwinie się w 
wielki port składowy i port przeznacze 
nia. Ogromna ilość surowców i półfa- 
brykatów będzie przerablana, przetwa- 
rzana w zakładach przemysłowych por 
tu i miasta Gdyni, by w uszlachetnionej 
formie gotowego produktu wyjść bądź 
na rynki międzynarodowe bądź też na 
rynki własnego zaplecza. 


Już obecnie widzimy wyraźny roz- 
wój Gdyni jako wielkiego ośrodka prze 
mysłowego: Łuszczarnia ryżu zaopatru 
je ryżem nietylko rynek Polski lecz tak 
że całkowicie rynki Łotwy, Estonji, — 
Zzwecji i Finlandji—i w wielkiej mierze 
rynek Czechosłowacji; wielkie i wspa- 
niale urządzone zakłady przetwórcze 
„Olejarni Union“ — zaopatrują wszel- 
kiego rodzaju przerobami z ziaren oleis- 
tych konsumcję naszego kraju oraz po 
wołanych powyżej rynków. Także po- 
siada już Gdynia poważne zakłady se- 
gregacji owoców suszonych i zakłady 
konserw rybnych. 

Przykłady przytoczone wyraźnie 
wskazują kierunek rozwoju przemysło- 
wego portu i miasta. 


O sile rozwoju portu Gdyni, jako 
miejsca składowego wielkiego handu — 


niech zaświadczy rozwój naszej „Chło- 
dni* i jej składów portowych. 

Przed trzema laty nieorientujące się 
itak pochopne do krytyki nasze sfery 
zawodowych pesymistów Śmiało i z tuj 
petem głosiły: — niepotrzebnie wyrzu-| 
cono kilka milionów złotych; chłodnia 
nigdy się nie opłaci — jest zaduża. 

Jak sytuacja wygląda dziś? 
Chłonność teoretyczna 7000 tonn (700 
wagonów) okazuje się za małą. Towary 
leżą we wszystkich korytarzach i gan- 
kach przetokowych budynku. Rząd u- 
chwalił chłodnię nadbudować. Będzie 
ona wówczas największą w Europie. 

Zasięg więc możliwości gospodarcze 
go rozwoju portu gdyńskiego i powstają 
cego wokół Gdyni okręgu portowego 
jest ogromny; w możliwościach rozwo- 
ju trudny do przewidywań przez swą 


LE" 


brzymi pożar 
w Pireus. 


i Ateny, 14 sierpnia. 

Osiedle uchodźców ;,„Anastasios'* w 
porcie Pireus, liczące przeszło 300 ba- 
raków drewnianych, spłonęło doszczęt- 
nie, 1600 osób pozostało bez dachu nad 
głową. 

Ogień rozszerzył się z niebywałą 
siłą, wzbudzając panikę wśród okolicz- 
nej ludności. ' 


dla rozrostu potrzeb 33-miljonowegò na, 
rodu. 

Ta zaś wszechstronność } różnorod- 
ność wypływa przedewszystkiem z fak 
tu „jedyności* tego portu. Mówiąc „ie- 
dyności* nie zapominamy o drugim por 
cie polskiego obszaru celnego — Gdań- 
sku. Gdańsk będzie w pełni wykorzys- 
tanym, bogatym, lecz tylko pomocni- 
czym portem gospodarstwa społeczne- 
go Rzeczypospolitej. 

zm 
* 

Słowem — port w Gdyni jest obec- 
nie w pierwszej fazie rozwoju nowożyt į 
nego, jedynego w swoim rodzaju, portw | 
który będzie organizmem nietylko wy- | 
miany towarowej Polski z rynkami mię 
dzynarodowemi, lecz także wspaniałym 
i celowym gospodarczo ośrodkiem pro- 
dukcji przemysłowej nad Bałtykiem. 

Od czego, od ilu współczynników 
działalności gospodarczej zależy tempo | 
rozwoju tego narzędzia? 

Od — trzech! Pierwszy wspótezyn-| 
nik — to zrozumienie i świadomość kup 
ca i przemysłowca polskiego, że najbar 
dziej korzystnym, kalkulatywnym jest 


trnasport morski, i że ten transport mor | 
ski — zmusza wprost do bezpośrednie-! 


go nawiązania stosunków handlowych 
z kupcem rynku zamorskiego. 

Drugi — surowce przychodzące do 
Gdyni najkorzystniej i najtaniej można 
przerobić na miejscu: konsekwencja — 
transport na inne rynki zaimorskie tani, 
gdyż wodny, a transport wgłąb zapłe= 
cza już opłaca produkt przerobiony sa] 
li wysokiej wartości. | 

Trzecim współczynnikiem wszech- | 
stronnego rozwoju portu gdyńskiego — | 
jest rozwój wokół portu miasta Gdyni, | 
jako członu końcowego, , «gdzie. zbiegai 


się szereg działań handlowych, techni- | 


cznych, przemysłowych i intelektual- 
nych, związanych z pracą kolosa — ja-! 
kim jest port. 

Działanie i znaczenie tych poszcze- 


„gólnych czynników dla rozwoju gospo-| 


darczego portu i rozwoju naszej pracy 
na morzach omówimy w następnych 
rozważaniach. 


Sam, 


Ks 


Tragiczna śģm'erć 
w pędzącem attię. 
Bygoszcz, 15 sierpnia. 

W dniu wczorajszym na szosie po 
Łopiennem wydarzył się tragiczny wy- 
padek samochodowy, 

U jadącego szosą samochodu firmy 
„Wegmann“ z Gniezna pekla opona. 
Siedzące obok szofera spółpracawniczki 
tej firmy 20-letnia  Bartkowiakówną i 
30-letnia Klauzińska, przerażone hu- 
kiem otworzyły drzwi, aby wyskoczyć ż 
samochodu. W tej samej chwili drzwi, 
uderzając w pędzie w przydrożne drze* 
wo odbiły się i zmiażdżyły głowy obu 
kobiet, które w kilka minut później 
zmarły, 


Autobus wpadł 
do rzeki. 


14 pasażerów poniosło śmierć. 


R Teheran, 15 sierpnia. 

Na drodze z Resztu do Szachsawaru 
pod autobusem pełnym pasażerów za- 
walił się most. 

Autobus spadł do rzeki, rozbijając 
się kompletnie. W wypadku tym 14 o- 
sób zostało zabitych, a 11 ciężko ran. 
nych. : 


Traba powietrzna 
przeszła nad Turyngią. 


Berlin, 15 sierpnia. 
Nad miejscowością Possneck w Tu= 


(ryngji przeszła trąba powietrzna, wy* 
|rządzając w okolicy wielkie 


szkody. 
Wicher wyrwał stuletnie dęby z korze 
niami. 

Poprzewracane drzewa zataraso- 
wały komunikację kołową i poprzery- 
wały przewodniki elektryczne, pozba- 
wiając okoliczne wsie światła. 


Ludzie warjują 


z upałów. 


Teheran, 15 sierpnia. 
Ostatni okres nadzwyczajnych upa 
łów wywołał w Teheranie około 200 wy 
padków szału. 


WEŁNA TABELA WYGRANYCEi 


aa 1 


4-go dnia ciągnienia IV-ej klasy 27-ej loterji państwowej. 


GŁÓWNE WYGRANE, 

100.000 zł. na nr. 129490. ` 

50.000 zł. na nr- 110258. 

15.000 zł, na nr. 48013. 

5.000 zł. na nr. 112820: 

2.000 zł. na n-ry: 18603 46338 92533; 
97303 104754 122410, 

1.000 zł, na n-ry: 60834 63018 96124 
116379 121557 125480. "PE 

500 zł. na n-ry: 2609 2937F 18982 
31524 55100 63686 66305 68515 70835 
77279 88823-- 96540 101351 118478 
123258 126891. 

400 zł. na n-ry: 2789 9895 22760 34745 
37164 38904 39354 597154 70466 
72848 77428 999164 111196 112211 
120178 127249 138850 139780 144553 
150945. 

300 zł, na n-ry: 718 3836 8393+ 9581 
9795 11243 12144 12656 14565 17486 
17648 19101 20424 24012 25240 29716 
30856 31000 34290 34475 35335 37777 
38644 41281 41821 42004 43801-* 54331 
57446 59839 71275 73727 75749 76986 
80520 80907 81488 83734 90277 92540 
95345 05931 98709 93086 100053 100208 


102517 102545 104219 110752 113179 

115715 116887 118371 118082 119611 

120647 122215 12347] 124250 127708 

127222 129195 137857 137529 147409 

148084 150493 150980 154544 121204. 
STAWKI. 


I-sze cłągnienie 4; 
330 845 2188 225 47 631 761 4461 71 619-- 


843 5310 432 855 6073 513 601 837 49 989 
7030 88 330 457- K 765 850 78 8053 246 653 874 
90: » 


83 725. 

10897 909 11207 336 12390 672 931 13176 690 
938 14071 98 477-4- 858 928 79 15278 83 43% 
614 761 85 16172 560 17006 378 718 878 962-- 
18072 195 512 962 19251 485 877. 

20094 176 307 505 793 21233 90 645 86 817 
22164 282 410 23598 24898 938 25132 337 688 
813 26129 681 27044 210-— 11 455 511 686 705 
894 28143 342 29070 622 93-- 729. 

30085 230 729-- 61 920 72 31434 687 778 
912 32037 230 311 418 33146 382 446 619 39 
814-- 940 34053 643 788-- 903-- 35021 339 
878 93 36368 931 37094 209 56 361 38151 689-|- 
804 39336 . 

40248 306 451 580 687-|- 919 41309 454 757-- 
829 40 71 939 42072 288-|- 341 66 844 55 906 
43-| 43122 619 873-1- 44127 789 45155 6803 539 
935 46106-- 8 374 423 50 575 725 874 931 47244 
392 650 992 48324 414 49133 435 559 882 992. 

50166 241 496 618 37 739 51132 52387 400 
544 76 655- 706 53038 491 54022 56200- 811 
57056 284-- 318 743 58104 532 37 821-- 59617 
723 839 927. 

61117 24 202 90 430 524-— 62 721 62000 411 
566 645-- 66 80 785-|- 63066 64279 306 420 47 
716 67 894 65095 254 457 580 868 964 66163 
415-- 745 843 68 67080+- 933 68451 69114 428 
558 981. 

70123 727 965 71166 245 69 98 608 72060 1 
293 532 904 30 44 73460 512-- 19 995 74151 
75040 205 327 870 91-- 76117 75 659 77269 521 
78300 630 889 963 79024 245. 


80900 81000 213 401 520 724 937 83631 39 
876 84097 85361 407 22 988 86532 87011 28 122 
577 886 88013 318 89293 344 591-- 753 80. 

90368 91147 57 369 534 634 925-|- 92362 
698 760 957 93175 331 539-- 87 968 94159 527 
601 28 713 871 95561. 407 96012 15 483-- 633 
80 97126 86 289, 537 , 739 98574 60%0-|- 745) 
99063- 836. ł 

100404 101390 630 731 102000 375 472 630 


751 103272 653 547 104109 681 105068 315 63 
881 721 1070654 208 510 636 813 108020 597 
109612 792. 

110546 111134 382 98 463 732 944 48 112139 
77 243 113385 458 790 114538 747 115128 245 
336 443 55-- 664 116067 202 538 117629 118588 
119321 805. 

120040 327 432 44 669 817 121408 325 883 
122075 404 519 856 123196 405 86 537 724 124151 
125298 342 732 126004 212 18 430 674 915 
127237 43 747 901-- 128951 129564 814 52 903, 

1303124- 821 131165 518 21 936 132167 
403 712 833 47 133473 694 134221 324-- 430 
529 636 82 135241 331 698- 755 136193 590 
653 782 137180 513 33 138051 237 794 139158. 

140256 141665 142741 911 143168 257 144357 
656 69 725 145372 73 620 146852 741 147578 
148974 149008 447 68 519 989. 

150006 86 901-- 151017 472 927 95* 152164 
237 484 523 70-- 96 829 154311 701 890. 


Il-głe ciągnienie 

27 42 122 322 81-|- 1164 705-4 908 2022 
130 579 671 836 3191 219 45 86 933 4153 377 
832 33 76 5414-|- 682 6253 505 608 7200- 833 
36 77 8002 142 84 242 307 97 873 9268. 

10491 606 854 11039 97 716 930 12280 747 
936 13139 94 394 14358 439 15793 16031 633 
713 17007 46 61 359 622 712 828 48 18019 254 


20292 601 744 64 21008 58 636 749- 933 
22396 487 678 23021 303 752 24523 694 25070 
ją 975 26030-4- 56 935 28060 145 523 29010 
360 761. 

31224-7 470 32190-— 238-1- 33198% 225 
302 533 721 75 34441 581 82 944 35134 36077 
343 630 37128 336 492 523 839 85 38118 339 93 
481 747 871-|- 82=- 39775 825 926 32. 

40088 226 791 874 41361 544 63 42374-- '418 
19 849 43175 28] 304-- 44229 59 67 488 988 
45039 313 697 9107 46035 666 47095 48067 147! 
483 844 6u 49545 GiG 93 775 864. 


85] 439 619 19461 80 732 888. 


50092 142-- 465 583 902 92 51531 785 918 
52056- 318 61 498 53215 413 571 644 54216 
445 555-- 91 687 936 55069 141 269 380 56336 
466 612 729 57086 431 74 617 744 58778 978 
59202 501 08 616+ 737. 

60493 554 90 685 61550 609 758 826-|- 953 
62093 102 35 239 795 63153 463 91 521 806 30 
959 64069 236 727 65041 705-— 61 6270 357 481 
67253 61 324 838 69035 328-- 61. 

70159 264 431 71272-- 500 555 995 72096 
235 303 73134 548 83 829-- 74078 75167 378 


635 796 76374 715 77338 463-- 520 651 61 66 
78579 778 79072 195 251 469-- 732 934, 
80751 81411 77 590 904- 83122 751 892 


84936 85289 639 809 49 55 86395 627 71 80 865 
87126 824 88184 502 34 737 82 844 79. 

90171 204 65 532 802 919 53 91428 838 50-- 
92119 776 970 93102- 224 91 415 534 667 
94292 927 96014 555 639 40 790 97419 629 792" 
ag 98323 431-|- 508 20 95 971 99339 409 74 


100509 45 877 94 992 101368-L 102084 250 
975 103634 104694 831 105150 782 991 106034 58 
180 745 107453 945 108001 77-|- 220 693 735,45 
986 109192 212 574 864 935. 

110648 111665 78 905 94 112448 50 517 48 
980 113183 316 81 503 829 30 115282-1- 454 709 
23 884 116722 81 990 117109-- 69 408 558 624 
118366 667 967 119213 75 962. 

120107 51 72 79 323 403-- 64 928 45 121126 
763 942 122279 724 76 920 123586 994 124091 
272 125208 781 923 126601 127868 128432 672 
985 129213 466 815-L-. 

130840-|- 75 131336 567 132587 822 132387 
435 730 67 134222 46 456 696 744 906 135485 
613 700 136284 350 137334 138191 407 25 605 
852-4- 988 130248 384 457 910 140032 6) 183 
423 81 591 670 141373-- 538 774 142104 43 364 
83 502 869 143094 362 74 438 587 144033 145001 
82 845 90 147089 550 148059 585 991, 

150351 628-4- 850 151100 215 440 653 81 819 
152744 49 951 153155 385 517 6$4 154298 564 
753 802. 


T*PRZELIAJ 


alla l Tu tad jg! 


WARSZAWA. 

7.00. Sygnał czasu, 7.05, Gimnastyka. 7.20. 
Płyty gramofonowe. 7,30. Dziennik poranny 
1,35. Płyty gramofonowe. 7.52. Chwilka gosg 
podarstwa domowego. 7.55. Program na dzień 


bież. 1157. Sygnał czasu 12.05.  Transmi 

f .05. isja 
z ogrodu „Bagatela", 12,25. Przegl 
Polsk. 12.35. D. c. koncertu, p ypes 


12.55, Dziennik 


potudniowy. 14.55. Płyty. 15,05. Wiad. bież, 


15.10- Kom. Państw. Inst, Eksport: 15.15. Pły= 
ty. 15.25. Kom. gospod. 15.35. Płyty. 15.45, 
Skrzynka P. K, O. 16,00. Transmisja z Ciecho- 
cinka koricertu. 17.00. Odczyt, 17.15, Koncert 
kameralny. 18.15. Odczyt z Krakowa. 18.35, 
Muzyka lekka. 19.20. Rozmaitości 19,35 Pro- 
gram ną dz. nast. 19.40. Kwadrans liter. 20.00. 

cert wokalny. 20.50. Dziennik wieczorny, 
2100. „Skrzynka poczt, roln.* 21,10. Muzyka 
lekka. 22.00. Muzyka tan. 22.25. Wiad sport 
22.35. Wiadom. meteor. dla komunik. iotn, 
2240 — 23,00. D. c, muzyki taa. 


KRAKÓW, 

11.50—11,55. Program na dz. bież. 
Sygnał czasu. 12.05. Płyty gramonnowe. 
Codz. przegląd prasy polsk e;. 12.35. 
gramofon. 12.55. Transmisia Iz. połudn, 15.00. 
Płyty gramofonowe. 15,25. Kom gospad, 
z, Warszawy. 15.35. Płyty gramofonowe. 15.45 
"—18.15. Transmisje z Warszawy i Ciechocin- 
“ka. 18.15. Odczyt. 18.35. Muzyka lekka z War- 
szawy. 19.20. Rozmaitości, komunikaty, 19.35. 
Program na dz. nast. 19.40—21.00. Transmisje 
z Warszawy. 21.00. Wiadomości bież. 21.10, 
Muzyka lekka ze Lwowa. 22.00—23.00. Trans- 


misje. 
POZNAŃ. Š 
12.25. Przegląd Prasy Polskiej i kom. met. 
12.59. Sygnał czasu. 13.03, Płyty gramofóno- 
we. 14.00. Notowania ziełdy pien. i zboż.-to- 


11.57. 
12.25, 
Płyty 


war 14.10. Kom. gospod.-roln. 18.00—19.20. 
Transmisje z Krakowa i Warszawy. 19.20. 
Nądprogram z ilustr, muz. 19.35. Program 


teatr. pozn. 19,40. Kwadrans liter. 19.58. Syg- 
nał' czasu. 20.00—22,00. Transmisie z Warsza- 
wy i Lwowa. 22.08: Sygnał czasu. 22.15—23.00. 
Plyty gramofonowe. 


KATOWICE. 
7.00—7.55. Audycja Poranna. 
Transm. z Warszawy. 14.55, 
nowe. 15.05. Kom. zosp. 15.15. Płyty gramo- 
fonowe. 15.25. Kom. gosp. z Warsz. 15.35, 
Komun. Zw. Młodz. Polsk. 15.40. Płyty gramo- 
fonowe. 15.45—19.10. Transmisje z Warszawy, 
z Ciechocinka 1 Krakowa. 19.10. „Gospodyni 
Śląska”. 19,25. Rozmaitości. 19.35. Program na 
dz. nast. 19.40—21.00. Transmisja z Warszawy. 
21,00. Program na dz. nast. 21.10—23.00. Trans- 
misie ze Lwowa, Ciechocinka i Warszawy. 
23,00. Skrzynka poczt. w jęz. franc. 
WILNO. 

4 . 7.00—13.00. Transmisje z. Warszawy. 14.50. 
loira sany. 14.55. Mizyka "popularha. 
15.25. Giełda roln. 15.35. Płyty gramofonowe. 
15.45, Transm.,z, Warszawy i Krakowa. 19.20, 
litewski; a 


11.50—13.00. 
Płyty gramofo- 


Odczyt. 21.10—23,00. Transm. 
; LWÓW. 

7.00, Audycja poranna. 11.57. Sygnał czasu 
z Warsz. 12.05—13,00. Transm. z Warsz, 13.00 
—14,55. Płyty. 15.05, Program na dz. bież. 
15,15. Płyty gramof. 15.25, Kom. gospod, 
, z Warszawy. 15.35. Lwowska giełda zbożowa 
„'i płyty. 1545. Skrzynka P, K. O. z Warszawy. 


dt. 19.35. Program na czwar-| 
tek, 19.40—21.0. Transm, z Warszawy. 21.00. | 


PLUTOS ANACINTI 
PLUTOS 5 ANACINTE 
PLUTOS ANACINTI 
PLUTOS ANACINTI 
PLUTOS | ANACINTI 
PLUTOS ANACINTI 
| TORERILA ANACINTE-PLUTOS TYLKO 10 (m 
| e b- 'e m p 7 
Tran.gzna balka o Jasiu i Ma:cos' 


stała się dziś, niestety, smutną rzeczywistością 


Pamiętacie bajeczkę o Jasiu i Małgo sześć. Mieszkali we wsi Rybie, śm. Fa- 
si?.. Smutna to była bajka... Biedny lenty, gdzie ojciec ich miał robotę, Gdy 
drwal nie miał co jeść, więc zaprowadził stracił pracę 
dzieci do gęsteśo lasu i 

tam zostawił je na łasce losu... Ojciec, nie wiedząc, co począć z chłop- 
Rozczulaliśmy się nad beznadziejnym lo | cami, którym nie miał co dać jeść, przy 
sem drwala, Jasia i Małgosi. Ale przeży i wiózi ich do Warszawy i postawił przed 
cia te wydawały nam się nieprawdopo- ratuszem, a i 
dobne.. Bo to była przecież sam poszedł w świat za chlebem. 
wymyślona bajka... Opuszczonemi dziećmi zaopiekowali się 

A dziś?,. Proszęl... Czytamy w pis-; tymczasem policjanci. 
mach: ,. Qto współczesna bajka... Rodzice zo 

„Policjant, pełniący służbę przed ra stawiają dzieci na ulicy i uciekają, bo 
tuszem w Warszawie, zauważył dwuch nie mają im co dać jeść... 
malców, którzy stali : Wtedy nie wierzyliśmy, bo to się na 
przytuleni do muru, patrząc wokoło bez zywało bajką... Dziś piszą o tem nie w 

radnie, : książkach z bajkami, lecz w gazetach... 
Podszedł do nich i zapytał, co tu robią.| Zamiast bajki o Jasiu i Małgosi opo- 
Chłopcy opowiedzieli z płaczem swą his, wiedzcie dzieciom smutną historję o Ste 
torję. Nazywają się Stefan i Edmund Fal panei i Edmundzie.., -e$0- 
kowie. Jeden ma dziesięć lat, a drugi 


do werbowania abonentów, oraz | 
zbierania ogłoszeń dla pisma co- 


i 


w Białymstoku 


dziennógnnę aney RefiEk=7 nabyć *mióżma we wszystkich $ 
| tanci winni się zgłaszać osr” ście kioskach gazetowych. 8 


| codziennie, prócz sobót i niedziely.§ 
od 4—6 p. p. ul. Marszałka Pil- 
$udskiego 17. Hotel Bristol, par- 


ter, prawe drzwi. 


m 


139% wa rdr" a 


OFICEROWIE rezerwy zakupuią najtaniej mun- 
ji dury, czapki, pasy | wszelkie inne przybory 
wojskowe, w największym magazynie: „Cen- 
sor“, Kraków, Szewska 18 Cennik bezpłatnie! 


SEKRET ETIE OOO ZE O ER AE 
czyt aktualny z Warszawy. 17.15—18.15. Trans. 


. 18.15. Transmisja z Krakowa.|z Warszawy. 21.00. Akcja „Radjo-dzieciom”. 
s Te z Warszawy. -19.20. Rozmai-, 21.10. Muzyka lekka. 22.00. Muzyka tan. 22.25. 
tości. 19.35, Program na dz. nast. 19.40. Kwa-| Wiaądom. sport. 22.35. Kom. z Warszawy, 22.40 


16.00. Koncert popul. z Ciechocinka. 17.00, Od-| drans liter. z Warszawy. 20.00—20.50.Transm. —23,00. Płyty gramofonowe. 


pozostali bez środków do życia. _ | 


„EAPREŚ JLUSTROKANY" $ 


-"hoasęa0s09868 


HUMO: SR. 


Podczas kłótni małżeńskiej mąż ośmiela się 
wtrącić: 
— Ależ, moja droga, pozwól mi tylko powie 
dzleć kilka słów... 
— Nie trzeba.. — przerywa mu małżonka. 
— Wiem co chcesz powiedzieć i mogę ci zaraz 
dowieść, że nie masz racji! 
zw N 
Samowarczyk wrócił z Krynicy, Obłado- 
,wany walizkami, Na dworcu zwraca się do ba- 
| gażowegoe: 
— lleż pan weźmie 
i bagażu?,.. 
| Bagażowy przygląda się walizkom, kombi- 
nule, wreszcie oświadcza: 


za przenieslenie tego 


— No, jazda.. Za pierwszą walizkę złotów- 
„kę, następną po 50 groszy... 
|  — Dobra.: zgadza się Samowarczyk. — 
W takim razie ja wezmę tę pierwszą, a pan 
weź następne... 


„A 
4x 
| Antek Cwanlak t Felek Klawisz — dwaj 
znani włamywacze — zakradli się w nocy do 
kantoru wymiany pieniędzy Złotowera, Wła- 
ścicieł kantoru siedział Jeszcze w swym biurze, 
zajęty obliczeniami, lecz bandytów to nie stro- 
piło. Obezwładnili go, zakneblowali mu usta, 
aby nie mógł wzywać pomocy, skrępowali mu 
ręce i nogi 1 wkońcu przywiązali mocnetmi 
sznurami do fotelu, Złotower sapał ze strachii 
i oburzenia, nie mogąc nawet okiem mruzgnąć. 
Po unieszkodliwieniu właściciela bandyci 
zabrali się do otwierania wielkiej ogniotrwałe] 
kasy, która była zamknięta. Wyciągnęli narzę- 
| dzia, stukają, .prują, ogrzewają., Po godzinnej 
į pracy Antek odwraca się, spogląda na Złoto- 
wera Ì powiada do kolegi: 
— Te, Felek, to ci prawdziwy burżuj, co?. 
My tu pracujemy w pocie czoła, a on siedzi so- 
bie w fotelu... 


1 
Js 
za 

Pan Alojzy wraca nad ranem pijany do do- 
mu, Wszystko mu się kręci przed oczyma. La: 
tarnle, domy, ulice.» Pan Alojzy nle- może u- 
trzymać równowagi i pada na chodnik w ten 
sposób, że twarz Jego spoczywa na kracie po- 
nad oknem piwnicznem. 

Pan Alojzy podnosi po chwili głowę, przy- 
gląda się kracie, robi zdziwioną minę I powia- 
da: 

— Wszszszszszystttko Już rrrrozumiem, ale 
„dale za co mnie zzzzamknęli, tego nie mogę 
| zrrrrrrozumieć] 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Pawel 
RAE: u którego znalazła chwilowy przy- 
ulek. 

Pa wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
daj odnosi się niechętnie do Ra- 
JECKICj, 

rialina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni: 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

W międzyczasie hr. Zbigniew żeni się z 
Elżbietą Zbaraską Jednakowoż spotkawszy 
się znowu z Haliną, prześladuje ją swoją 
miłością, 


Kres lej rozterce położyła depesza, 
przystaua ; Dembianek. 

— Pewnie od Elźbiety — pomyślał 
Zbigniew, uprzytamniając sobie, że od 
czasu swego przyjazdu do stolicy-nie 
napisał do niej nawet i słowa. 

Ale pomylił się: depeszę wysłał sta- 
ry hrabia Witold Zbaraski. « 

Brzmiała”ona lakonicznie: 

„Sprawa nader ważna. Rozka- 
zuję ci natychmiast przyjechać. 
Ojciec. 
'„ Czytając słowo „rozkazuję', przy- 
pomniały £i Zbigniewowi surowe, Spo- 


‘| zamieniony — tak, że Zbigniew mógł mie 


jciec a przedewszystkiem młoda żona... 
'Już dość dużo czasu stracił pan na- 


+ Zbigniew był nieco dotknięty chłod-; 


146)]dziej chłodno, aniżeli przypuszczał. 
Jadąc zalaną księżycowem srebrem 
nocy wrześniowej szosą, myślał o niej 
ustawicznie — lecz w miedytacjach je- 
Napisa? Andrzej Zański | go było wiele goryczy i rozdrażnienia, 
1 Jego duma męska była głęboko zra- 
kojne oczy ojca... Był może — jako pel- i niona. Ostatecznie nie był pierwszym 
noletni — lekko dotknięty tonem depe- ilepszym sztubakiem, ażeby pozwolić 
szy, niemniej poddał się prawie bęz-bun ` wodzić się za nos jakiejś tam  dzier- 

tu rozkazowi drogiego despoty. llatce. 

— Widocznie zajść musiało rzeczy-, W miarę jak wóz jego oddalał się od 
wiście coś ważnego... Trudno, trzeba stolicy, gorycz jego i niechęć do Hali- 
pojechać. a `- Iny wzrastały. 

Tłok w jego samochodzie został już | Równocześnie poczęła podświado- 
budzić się w nim tęsknota za Elź- 
jechać nie koleją, lecz swoją własną | bietą. 
maszyną, — Ta — myślał — umie ocenić dar 

Zresztą kombfnacja ta dogadzała mu jserca i odwzajemnić się zań stokrotnie. 

innych jeszcze przyczyn. Oto pociąg Dobre, słodkie kobieciatko! 
jego odchodził o siódmej—podczas gdy; Może było w tem dużo cynizmu, nie- 
on miał naznaczone spotkanie z Haliną jmniej miłą nagle wydała mu się myśl, 
o wpół do ósmej. iż w ramionach Elźbiety będzie mógł za 


A on przecież nie mógł wyjechać nie pomniet o zawodzie, jakiego doznał ze 
zamieniwszy ostatniego słowa z uko- |strony Raijeckiej... 


chaną dziewczyną. 

Gdy Rajecka dowiedziała się o wy- ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIĄTY DZIE- 
jeździe hrabiego, nie zatrzymywała go.4 WIĄ 

— Powinieq pan jechać — dowodzi- 
ła, — W domu czekają obowiązki, oj- 


. 


LJ 
Pierwszy ból małej 
s 3 . . 
księżniczki. 
Elżbieta Zbaraska czekała niecierpli- 
wie na powrót męża. 
t |  Wyieżdżając na rozprawę sądową 
ną grzecznością Haliny. Spodziewał się oświadczył Zbigniew, że załatwi w sto- 
małej sentymentalnej sceny. — łez na- licy jeszcze ze dwie sprawy osobiste, 
wet — a tymczasem dziewczyna żegna poczem — to znaczy za jakie dwa — 
go prawie obojętnie. trzy dni — powróci do Dembianek. 
— Niema serca, albo ma serce z ka-' Tymczasem minął tydzień, półtora, 


próżno w stolicy. 


(mienia — pomyślał o niej, stygnąc w|dwa — a mąż nie zjawiał się zpowro- 
zapale, tem. i 
Isam yoli pozeznoł S'e zaia BAr- A co gorsza, nie dawał o sobie zna- 


|ku życia. Na listy jej nie odpowiadał — 
jakby ich zgoła nie otrzymywał. 
Zmartwiona księżniczka skomunikowa- 
la się z pałacem Zbaraskich w stolicy, 
odzie zaczerpuęła wieści, iż Zbigniew 
jest zdrów i lada dzień powróci do 
Dembianek. 

| Wrzesień się kończył. Już pierwsze 
jliście drzew padały na ścieżki parku 
idembiankowskiego i spływały lekko, 
niby skrzydła motyli na tafle uśpionego 
jeziorka. 


|  Dymy pastusze błękitniały wąską 
smugą na horyzoncie, rozwiewając się 
| W dalekościach, Na kwietnych rabatach 
‘ogrodu bieliły się chryzantemy: żałob- 
ne kwiaty, rzucone na grób umarłego 
tata. i 

|  Tbyła melancholja w świecie — i w 
sercu Elżbiety. 

3 Nie skarżyła się przed nikim—prze- 
jciwnie: starała zachować zwykłą so- 
i bie słodycz i spokój — niemniej duszę 
jej żarła troska o Zbigniewa. 

Nie mogła już dawniej nie zauwa- 
żyć chłodu, ze strony Zbigniewa 
Udawała że nie spostrzega jego obo- 
iętności, tłomacząc ją sobie przepraco- 
waniem: przecież panował okres żniw 
i Zbigniew był od rana do wieczora na 
nogach — nic więc dziwnego, iż anógł 
się czuć trochę zmęczony, a co zatem 
l idzie mniej dla niej czuły niż dawauicj. 

— Ale to nic — pocieszała się — 
żniwa się skończą, jesienią pojedziemy 
zagranicę, Zbigniew odpocznie i znów 
wrócą dni minionej szczęśliwości, 


(Dalszy ciąg jutro), 


136) 


A 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson. piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

Po wystepie Ell, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nese przerażenia i traci obiẹ Asię 

Mł 
lśsąskiego, 


iec „ze szramą* ieden : 
Edmund Staniecku, ody 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzi 
tyżerka przekonywuje go o swej s zby, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. 
namawia aby zerwał 
cyrkówką i ożenił sg z Rega TSzybską, 
gdyż to mu jest potrzebnie do jego interesów. 
Edmund Staniecki należa? do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 


piekzości na całą Polskę, 
Rega  Szybska 
za rednictwem 
fotograficznego er fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, śdy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje plerwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero“, Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu) 
szybkiej rehabilitacji. 

Podczas szamotania się rozlega się strzal 
i Lewański pada martwy na ziemię. 

Ela ot otrzymuje wreszcie zaszczytny ty 
tuł Mise Polonmji i rozpoczyna nowe życie, 

Zgłasza się do niej reżyser Ralioki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 

Ela przyjmuje tę propozycję. Ralicki 
namawia Elę aby z nim wyjechała zagrani- 
ce, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 
mową. 

Stega udaje się do Ralickiego, by szoze- 
rze z nim pomówić 
W czasie tej wizyty Stęza znajduje w 
albumie fotografję Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 
Tymczasem Ela decyduje się wylść: ga- 
* mąż za Stęzę i mówi o tem Ralickiemu. 
Po: powrocie doi rhotelu”znajduje "jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że op- 
szcza ją na zawsze, nie podając jednąk 
powodu tej nagłej rozłaki 
jest zrozpaczona, zdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 
Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów. 
należących do księcia Pięczorskiego. 


Ralicki iaduje się adkiem, A 
książę Pieczorski bawi w u i przeby- 
wa w tym samym hotelu „Tivoh*. Reżyser 


udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu Brylanty, 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który iest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“, Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę, 

Qdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpia“. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Uranja*. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac, szczegóły. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania'* 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący Da- 
lec « prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolję perto- 
wa 0 milionowei wartości. 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharakteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perły. azajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Mister X, demaskuje Waldena jako oszu- 
sta i dopomaga do aresztowamia , Mokrego 
Rudolfa" 


Stega czyni starania, by odkryć tajem=| jedynie na rękach, dostać się na wyso- 


nicę i przekonywa się, że akrobata gotu- 
lacy się do występów w „Olimpii*, jest na 
usługach Rennera, 
Z rozkazu nieznajomej przez 
Mister X zakrada się do mieszkania mis$ 
licji Denver. córki posła angielskiego. — 
Miss Alicia chwyta go na gorącym uczyn 
ku 


Ela zostaje uprowadzona do domu obłą-| ku, do któregoby nie pasował jeden z 
| wytrychów Mister Iksa, 


kanych. Tylko dzięki wstawiennictwu mło- 
dego asystenta zostaje Ela zwolniona naza- 
jutrz, 

Tajemnicza nieznajoma skłania Rennera, 
by zastawił pudelko z pierścieniem miss 
Alicji w sklepie jubilerskim. Po rozmowie 
z nieznajomoą Renner przekonywa się, że 
jest połączony z kom. Martinem, 

Mister X dostaje sie do mieszkanią swego 
kolegi Szurica. skad zamierza przedostać się 
do don: lorda Wellrztona, by mu zwrócić 
skradziona kolekcie monet. 


„| koniakiem. 


telefon | na to niebezpieczne przejście... 


CYRKOWK 


SENSACYJNA . POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


Istotnie, po chwili bokser jakby przy — Byłem kiedyś dobrym bokserem. 
szedł do siebie. Wstrząsnął sam kilka-| Występowałem w różnych krajach, ale 
krotnie głową, dotknął szczęk, jakby |teraz zszedłem na psy. Po pierwsze jest 
sprawdzając, czy są na swem miejscu i Hiedi, a po drugie jestęm już za stary. 
splunął krwawą śliną. Mam tylko starą odporność na ciosy. 

Wąska nitka krwi sączyła się mu u| Doszło do tego, że nie codzień jadam 0-) 
nosa. Człowiek parsknął i wargi jego|biad. Całe szczęście, że jestem jeszcze 
zaróżowiły się również krwią. kawalerem. Nawet nie znam tamtych 

— Nie wiedziałem, że się pan tak|trzech, tylko kiedyś nowiedział mi mój 
umie boksować. Nie poszedłbym na tę| kolega, któremu też się dobrze w fachu! 
wyprawę, gdybym o tem wiedział? bokserskim nie powodzi, że jest okazja 

— Coś pan za jeden, co to ma wszy”| do zrobienia sporego grosza. Trzeba 
stko znaczyć? — zagadnął go Renner.| kogoś pobić. Powiedziałem. że chociaż 

Przyśpieszyli kroku. Starali się jak|nie jestem przyzwyczajony do bicia się 
najprędzej dotrzeć do naijbliższego| z nikim na ulicy, ale przecież jeść też 
skrzyżowania ulic, by zniknąć z oczu| trzeba, | zgodziłem się Poco im byłem 
trzem ludziom, którzy również wracal!| potrzebny, kiedy ich było trzech, tego 
do siebie z początku nie rozumiałem, ale jak się 

— Powiem panu wszystko, jak bę- 5 panem spotkałem, to się przekonałem. 
dziemry trochę dalej. że i tak nas było za mało: Wiem tylko 

Renner musiał prawie ciągnąć bok-| tyle, że jeden z nich nazywa się Werner 
sera. Gdy wreszcie znaleźli się na bo-|i że jest to czowiek, z którym się lepiej 
cznej ulicy i gdy zasiedli w małej ka'{ nie spotykać. Werner napewno nie zro- 
wiarni, otwierającej się o tej porze, a ob|bił tej roboty na własny rachunek. Ktoś 
sługującej piekarzy, rozmosicieli gazet, | go najat do tego. I on dawniej miał lep 
mleczarzy i czyścicieli ulicznych, Reń-| sze czasy i inne zarobki... 


cy 3 znów powtórzył poprzednie pyta- Renner próbował wydobyć z boksera 

wę : 5 _|coś więcej, ale rychło przekonał się, że 

: of epa za jeden? co to wszyst-| p to trud daremny. Bokser istotnie 
> nie wiedział o niczem. 


— Niech mi pan każe dać mleka z 
Jak się napiję, to panu po“ Gdy ulice Wiednia zalało słabe świa- 
wiem. tło wstającego dnia, Renner pożegnał sie 
Dymiące mleko | cztery kieliszki ko-rz bokserem. Podając mu rękę, wsumął 
maku znalazły się przed bokserem. Po|mu spory banknot. Po oczach boksera 
kilku łykach bokser westohnął ciężko 1| poznał, że ma w nim przyjaciela. 
począł: 


— a m Se 


Rozdział sto dwudziesty trzeci 


Požar w nocy. 


Już nazajutrz po tej niebezpiecznej 
przygodzie, około północy Renner, jak 
wracający do domu lokator, z całym | 
spokojem otworzył drzwi wejściowe | pełną piersią. 
od mieszkania swego kolegi i przyja- | 
ciela literata Szulca. Tej nocy postano- | 
wit przedostać się po dachach do domu | 
Lorda Wellingtona, by mu odnieść skra 
dzioną niegdyś kolekcję monet antycz- 
nych, 

Było już pod jesień, W powietrzu 
był chłód, zwiastujący przymrozki, i je- 
sienny spokój. Po kilku minutach poby- 
tu w pokoju w mieszkaniu przyjaciela, 
Renner przeobraził się w mister Iksa.— 
Wyszedł potem na klatkę schodową i 
bez przeszkód znalazł się na dachu. 

Na dachu Mister Iks rychło się prze- 
konał, że droga napowietrzna nie była 
tak prosta i nieskomplikowana, jak mu 
się pierwotnie wydawało. Aby przejść 
na dach sąsiedniego domu, trzeba było 
być nietylko gimnastykiem, ale i omal 
nie |linoskoczkiem. Nad 30-metrową 
przepaścią należało przejść po wąskiej 
kładce, którą Renner zaimprowizował 
z znalezionej na dachu deski. Jak luna- 
tyk przebył tę karkołomną drogę... 

Po dwuch dalszych dachach przej- 
ście było zupełnie łatwe. 

Wreszcie Renner znalazł się na da- 
chu domu lorda Wellingtona. Dopiero w 
ostatniej chwili czekała go największa 
trudność. Aby dostać się do mieszkania 
lorda, trzeba się było opuścić po rynnie 
o kilka metrów i potem, utrzymując się 


czył, że gdy zejdzie niżej, gdy znajdzie 
się w tym samym pokoju, z którego nie- 
gdyś skradł kolekcję monet—odetchnie 
Znał dobrze dom i po 
ciemku, nie czyniąc naimniejszego ha- 
lasu dotarł do drzwi pokoju, w którym 
zamierzał pozostawić szkatułkę. 

Dziwna, lecz Mister X. stojąc u drzwi 
tego pokoju, miał głuche przeświad- 
| czenie, że spotka go w tym domu wiel- 
ka nieprzyjemność, że wydarzy się coś| 
czego nie przewidywał i co nastręczy | 
mu tysiące trudności: 

Chciał cofnąć się, ale przezwycię- 
żył się i począł operować koło zamku. 

Był cały na czatach. Jego wydelika 
cony słuch gotów był złowić najlżej- 
szy szmer. Wzrok zdawał się przebijać , 
KTO Gdzieś czyhał wróg. Ale ja-| 
i 


Przez kilka minut Mister X. stał w 
bezruchu i wyczekiwał. 
W całym domu panowała tajemni- 


chodziło jakby chrapanie. : 
Może to wiatr poruszał gdzieś wen- 
tylatory, lub kotary?... 

Gdy wreszcie Mister X. począł znów 
pracować koło zamku, zdziwił się sam 
sobie, że ma czoło zlane potem. Drzwi 
otworzyły się i równocześnie Mister X. 
dosłyszał ten sam odgłos, jaki docho- 
dził go przedtem, jednak tym razem 
chrapanie było o wiele głośniejsze. 
Równocześnie uderzył w nozdrza swąd 
spalenizny. 

Nagle zupełna prawda objawiła mu 
się w całej okropności! Dom, do które- | 
go się zakradł, był ogarnięty pożarem! | gdy 


kości czwartego piętra do okna. Okno 
było otwarte. Renner zdecydowa? się 
Przez 
ciemną 


Źródło ognia było niewątpliwie na dol- 
nych piętrach. Może paliło się w piwni- 
cach, albo na parterze. 

Gdy Renner zapalił lampkę. spo- 
strzegł, że z dołu powoli pełznie po 
|schodach ciemny, gryzący dym. Musiał 
walczyć z sobą, by nie zakasłać. 

Tymczasem dym wolno, ale nie- 
"stępliwie podnosił się. Słychać było te 
raz trzask w klatce schodowej, jakby |` 


kilka chwil wisiał nad głuchą, 
przepaścią. 
Znalazł się na strychu. Nie było zam 


Już na strychu poczuł Mister Iks, 
| dziwne ciepło, panujące w tèm pomiesz 
į czeniu. Sądził, że to ogrzewanie central 
ne, włączone na tę chłodną noc, działa 
zbyt intensywnie. Gdy jednak znalazł nłonęły belki. Niewątpliwie ogień wy- 
się na schodach, czuł, że ciepło staje się | buchł już przed przyjściem Mister X. a 
wręcz nieznośne. Nie przywiązywał je-| wskutek otwarcia drzwi do salonu, 
dnak do tego faktu zbytniej uwagi. el powstał przeciąg, który wciągnął pło- 


————-—— MM EA w 


cza, złowroga cisza. Zdaleka tylko wię: 


Napisał JAN BILEWICZ. G 
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mień i dym do góry. Wycofać się z pło- 
ącego domu było dla Mister X. frasż- 
ką. Wystarczyło pobiec czemprędzej 

mie górę i ujść tą samą drogą, którą przy 
ył. 

Ale co się stanie z ludźmi, śpiącymi 
w tym cichym domu? Kto mocen jest 
już teraz zawiadomić policję i straż po- 
żarną, jeśli nie jeden tylko człowiek na 
świecie? Kto może uprzedzić i zapobiec 
nieszczęściu? On jeden: Mister X.! I nie 
zastanawiając się ani chwili, Renner 
poszedł po tei drodze, którą mu dykto- 
wał obowiązek. 

Gdyby tutaj była jego przyjaciółka, 
jego tajemnicza nieznajoma, gdyby wi- 
działa, że potrafił zdobyć się na ten 
krok! 


W następnej sekundzie Renner do- 
padł najbliższych drzwi i uderzył w nie 
pięścią z całych sił. 

— Co się stało? — rozległ się zas- 
pany głos i równocześnie otworzył się 
drzwi. Ukazał się w nich sam lord Wel- 
lington w długiej nocnei koszuli. Lord 
ujrzawszy człowieka w czarnej masce 
i w czarnym stroju był więcej, niż prze 
rażony. Mister X. nie wahał się ani 
chwili: 

— Prędzej. na litość boską. niech się 
pan spieszy, jeśli panu życie miłe! Pali 
się! Ogień w domu! 

Lord, człowiek starej daty, stracił 
zupełnie zon. Schwycił się za głowę 
i począł głośno wołać: 

— Ratunku! Ogień! Ratunku, na po- 
moc! 

Pobiegł potem w głąg pokoju, by o- 
budzić żonę. 

Lady „Wellington posiadała: więcej 
zimnej krwi od swego małżonka. ` 

— Dzieci! — zawołała i, nie bacząc 
na dym, rzuciła się ku klatce schodowej 
zbiegając na dół. Po chwili jednak dziel 
na kobieta, zmuszona była cofnąć się, 
Dym dusił ją, czuła, że nie przedostanie 
się przez jego dławiące kłęby. 

Po chwili rozległ się okropny krzyk 
lorda: to jego małżonka zrozpaczona 
swą bezradnością i wyczerpana próbą 
przedostania się przez Ścianę z dymu, 
straciła przytomność. 

Jej lordowska mość, jak większość an 
gielek, mimo podeszłego wieku, „była 

huda i koścista, Nie ważyła więcej, jak 

150 kilo. Ciężar ten „był fraszką dla wy- 
fimnastykowanego i odznaczającego się 
nieprzeciętną siłą Mister 

Lord, który w międzyczasie narzucił 
na siebie długi szlafrok, ze zgrozą i po- 
dziwem spoglądał, jak człowiek w czar 
nem A, który nie mógł być nikim 

innym, jak włamywaczem, ujął ster akcji 
ratunkowej w swe tęce. 

— Wody i ręczniki! — krzyknął Ren 


g 7 lord w pierwszej chwil 
nie wiedział, dokąd się skierować. Rych 
ło jednak nadbiegł z dzbankiem wody i 
kilku ręcznikąami w rękach. Nie tracąc 
ani sekundy Renner wylał całą zawar- 
tość dzbanka na cztery ręczniki Przyło 
zył mokry ręcznik do twarzy Lady Wel 
lington, zasłonił sobie usta w ten sam 
sposób i omal nie rzucił mokrego ręcz- 
siia SĄ w, twarz. 

— Za mną! — krzyknął, unosząc bez 
władne dalo lądy. 

Kosmyki ognia Vzały Mister Iksa, 
gdy wpadł na schody. Czuł, że straci 
a jeża» jednak ostatnim wysiłkiem 
woli przedarł się przez płomienie i do- 
stał się do Pon na pierwszem piętrze, 
w którym były dzieci. 

Płaczące straszone dzieci tuliły si 
do niego lak do ojca. Ale Mister rot, miał 
zajęte ręce. Rozkazał lordowi, by wziął 
na rękę trzyletnią dziewczynkę, a bie- 
gającej po pokoju jak oszalałej niańce, 
wcisnął w ręce starszego chłopca, 


(Dalszy ciąg jutro). 


LA 1 bandytyzm przy pomocy POTU 


Dzięki radjo-samochodom policja nowojorska chwyta 
sprawców napadu i włamań w ciągu kilku minut 


(z) Nowojorkie prezydjum policji za- 
łożyło w 1932 roku centralę radjoodbior 
czą, Niezwykle owocna praca tej centra 
li wyśląda następująco: 

o siedzącego obok mikrofonu urzęd 
nika wbiega z sąsiedniego pokoju, w 
którym przy tablicy odbiorczej dyżuruje 
stale dwunastu policjantów, jeden z dy- 
żurnych i wręcza urzędnikowi jakąś kar 
teczkę. Rzuciwszy na nią okiem, urzęd 
mik podnosi hebel i odzywa się do mi- 
ST perka meini a 
— Tu policyjna centrala radjowa. — 
Hallo — komisarjat dwudziesty trzeci. 
Wysłać wozy 629, 1039 i 129, Kierunek 
Cecond Avenue numer 2222, Dwatysiące 
dwieściedwadzieściadwa. Sygnał trzy- 
dziesty, Sygnał ten oznacza, iż w grę 
wchodzi poważne przestępstwo. 

Na ścianie wisi duży plan Nowego 
Jorku, na którym umieszczono cylindry 
mosiężne oznaczają rozrzucone po ca- 
łem mieście nadjosamochody. 

W chwili alarmu zegar wskazywał go 
dzinę trzecią minut pięć. O trzeciej mi- 
nut jedenaście skośnie się na tablicy na 
dawczej białe światełko i zano 
tówał: „Tu wóz 629, Ujęliśmy dwuch 
mężczyzn. Napadnięty Adolf Frank mie 
szka przy Longfellow Avenue 1715. — 
Sprawcy usiłowali załadować do swego 
samochodu paczkę kontekoji. Byli uzbro 
eni 


Przebieg zajścia był następujący: Je 
den z napastników kupił garnitur i wpła 
cił tytułem zaliczki 5 dolarów, W chwili 
gdy właściciel sklepu, Frank, otworzył 
kasę, został odepchnięty przez drugiego 
kompana, który grożąc mu rewolwerem, 
splomdrował całą zawartość kasy. Na- 
stępnie obaj bandyci zebrali znaczną i- 


Jak żyją 


górę i przedostawszy się na dach, sko- 
czył na sąsiedni budynek, łamiąc sobie 
przytem obie nogi. 

chwili, gdy windziarz usłyszał 
gwizd syreny, winda znajdowała się na 
wysokości 12-go piętra. Obeznany z syg 
nałem alarmowym windziarz zatrzymał 
windę w górze. Po upływie 40-u sekund 
od chwili, w której padł strzał, centrala 
radjowa prezydjum policji zawiadomiła 
trzy z patrolujących najbliżej miejsce wy 
P samochody policyjne. „Piąta ulica 
siedemdziesiąt pięć. Sygnał trzydziesty 
pierwszy”. Sygnał ten oznacza, iż ban- 
dyci zrobili użytek z broni. 

Przybycie do sklepu jubilerskiego, 
wykonanie nieudanego napadu, ucieczka 
oraz ujęcie bandytów zajęło zaledwie 9 
minut czasu, 

Policja radjowa potrafi również przyjść 
z potnocą w nagłych wypadkach. Tak na 
przykład pewna kobieta w zamiarze sa 
mobójczym zamknęła wszystkie drzwi i 
okna swego mieszkania i odkręciła kur- 
ki gazowe. W ostatniej chwili obudziło 
się w niej pragnienie życia. Zdołała po- 
dejść jeszcze do aparatu telefonicznego, 
podnieść słuchawkę i wyszeptała po- 
mocy”, poczem osunęła się bez przy- 
tomności na podłogę. Telefonistka zło- 
żyła natychmiast meldunek do prezy- 
djum policji, podając adres właścicielłci 
aparatu i po upływie dwuch minut nad- 
jechał w najwyższym pędzie radjo - sa- 
mochód. Po wyłamamiu drzwi policjanci 
zdołali uratować denatkę od śmierci. 


wynieść ze sklepu. W tej chwili właści- 
ciel nacisnął niespostrzeżenie sygnał a- 
larmowy, łączący jego lokal z biurem to 
warzystwa ochrony mienia, jakiś głos po 
betonie ł automatycznie: „Wezwać po- 
cję. 

Po upływie dwuch sekund prezydjum 
powiadomione było o napadzie i giy po 
licjanci z auta nr. 629 weszli do sklepu, 
znajdujący się tam jeszcze bandyci pod- 
dali się bez oporu. W ciągu pięciu minut 
od złożenia meldunku bandyci byli już 
w drodze do więzienia. 

Niemniej ciekawy jest następujący 
wypadek: Jubiler Santis skłonił się z u- 
orzejmym uśmiechem przed młodą parą, 
która w jego sklepie przy Piątej Avenue 
nabyła poprzedniego dnia skromny pierś 
cionek. Tym razem towarzyszył im 
przyjaciel, który miał być doradcą mło- 
dej parze przy wyborze pierścionka za- 
ręczynowego. 

Na jaki kamień łaskawa pani re- 
flektuje? — zapytał jubiler młodą damę. 

—Proszę natychmiast otworzyć sa- 
tes — usłyszał w następnej chwili i od- 
wróciwszy się, spotkał się oko w oko z 
wymierzoną lufą rewolwerową. Świado- 
mość, iż w safesie mieszczą się nieubez- 
pieczone kosztowności wartości 70.000 
dolarów, pobudziła Santisa do oporu, — 
Padł strzał, który na szczęście chybił, 
lecz uratował jednocześnie życie i mie- 
nie jubilera, Na odgłos strzału sąsiad je 
go bowiem podniósł słuchawkę telefoni- 
czną, szepnął „proszę komendę policji” Według danych statystycznych, dzię 
i podał adres sklepu jubilerskiego. Inny |ki wprowadzeniu w Nowym Jorku poli- 
sąsiad nacisnął sygnał syreny alarmowej., cyjnej centrali radjo - samochodowej, — 

„Narzeczeni“ ukryli się w windzie, | przestępczość zmniejszyła się w tem 
zaś „przyjaciel' ich pobiegł schodami na mieście o jedną piątą. 


kobiety w Japonii 


lość gotowych ubrań, które zamierzali 


=- “Japona jest niewolnicą swego męża i ojca 


Mimo przyjęcia pewnych cech kul- 
tury europejskiej japończycy tkwią je- 
szcze po uszy w swych starych oby- 
czajach i przyzwyczajóniach. 

Kobieta japońska do dnia dzisiej- 
szego pozostałą niewolnicą swego mę- 
ża. Musi oma wiernie służyć swemu 
panu i władcy, spełniając bez najmniej 
szego sprzeciwu wszystkie jego żąda- 
nta. Przygotowuje mu ubranie i kąpiel, 
przynosi mu jedzenie proponuje mu to 
i owo i usługuje mi 

Zawsze cicha I pokoma przesuwa 
się po swym miniaturowym domku 

bezszelestnym krokiem, pracując od 
świtu do późnej nocy. 

Japonka musi być nietylko dobrą 
gospodynią ale I dobrą matką oraz i 
symową. Niewolno jej mieć odmiennego 
poglądu od męża, a także ł najstarsze” 
go syna- 

Japończyk ma niewiele do powie- 
dzenła swej żonie, Uważa on, żę tylko 
mężczyźni są inteligentni | mogą go 
interesować. Brak mu cierpliwości do 
spędzenia czasu w rodzinie i zaintere- 
sowania się jej sprawami. Żona jest dla 
niego koniecznym, pożytecznym, ale 
absolutnie nie ciekawym objektem 1 
wskutek tego każdą wolną chwilę spę- 
dza on w herbaciarniach, gdzie gejsze 
I kelnerki odkrywałą przed nim zupeł- 
nie inny świat. 

Tancerki japońskie bowiem zmoder- 
nizowały się ostatnio i nie chcąc po- 
zostać w tyle za swemi siostrzycarni z 
Europy, uczą się nowoczesnych tań- 
ców. Typ dawnej gejszy powoli zani- 
ka w Japonii. 

Kodelks japoński jest zredagowany 
ma korzyść mężczyzny. Jeżeli małżeńi- 
stwo jest bezdzietne, może ono adep- 
tować dziecko. Przeważnie zamożni 
Todzice posiadający jedynaczkę wybie- 


rają dla niej męża, adoptując chłopca 
iako syna, tak że majatek i nazwisko 
pozostaje nadal w tej samei rodzinie. 
Tem sie też tlumaczy. że w Japonii 


istnieja rodziny. które wywodzą się z 
najstarszej przeszłości, 
Córka w Japonii jest artykułem na 


legalne, imiknął on wszelkiej kary, 

Niedawno znów inny ojciec sprze- 
dał swą 12-letnią córkę do herbaciarni 
na 3 lata za 400 dolarów. Gdy termin 
minął, odnowił on kontrakt na dalsze 3 
lata wbrew woli dziewczyny. Odważ- 
na japonka zaskarżyła ojca do sądu. I 
oto po raz pierwszy w dziełach Japonii 
sąd uwołnił córkę z sutenerskich rąk 
legalnego ojca i w ten sposób uznał je- 
dnostkowe prawa kobiety. 

Ten fakt skruszył kajdany w  któ- 
de jęczały dotychczas nieszczęśliwe 
gejsze. 


der cennym, gdyż można ją spieniężyć. 
Ojcowie odnajmują swe córki na pew- 
ną Mość lat, za określoną sumę herba- 
ciarmiom lub domom schadzek. 


| W tym interesie bierze także udział 
| rząd japoński, nakładając odpowie- 
dni podatek na każdą taką tramzakcję. 
„Żadna kobieta nie mogła się dotychczas 
„obronić przed losem zgotowanym jej 
i przez okrutnego ofca. 


Pewna młodziutka Japonka  utopiła 
się, ponieważ ojciec chciał ją sprzedać 
|do domu schadzek. Wcbec tego jednak 
że tranzakcje tego rodzaju są zupełnie 


wzmowiomy został po G60 latach 
(sb) Wkrótce zostanie znowu wszczę | Tymczasem plan ten rozchwiał się. U- 


ty sensacyjny proces, który zgórą 60 tworzone zostało wówczas nowe towa- 
lat toczy się przed trybunałem w Pary-,rzystwo, opierające się tylko na kapi- 
žu I dotychczas jeszcze nie został roz- tale francuskim. 


strzygnięty. Plany Negrelliego, który jest ducho- 
W procesie tym strony walczą 0... wym twórcą kanału, przywłaszczył so- 
kanał Sueski. bie Lesseps i przy poparciu królowej Eu 
Jak wiadomo, za twórcę kanału Su- genji, z którą był spowinowacony, u- 
eskiego uważany jest inżynier francus- dało mu się nakłonić paszę egipskiego 
ki Lesseps. Pomnik iego znajduje się na"; Ismaela do powierzenia mu budowy ka- 
wet u wejścia do kanału Sueskiego, Po nału. 
zbudowaniu kanału ze strony pewnej| Proces ten toczył się przez dłuższy 
grupy finansistów francuskich, austrjac czas przed trybunałem w Paryżu a mię 
kich i niemieckich złożony został pro-, dzy innymi akt oskarżenia popierał ad- 
test zarówno przeciwko uznaniu Les-|wokat Poincare, przyszły prezydent 
sepsa za twórcę kanału fak i przeciwko Francji. Po wybraniu go prezydentem, 
towarzystwu eksploatującemu kanał. |Poincare, oczywiście, zrzekł się prowa- 


Akt oskarżenia wniesiony został, 070^ tei sprawy. 
przez wielkiego magnata francuskiego, Wybuch wojny światowej 
Alberta Dufour-Feronce, ojca iego Ar- wstrzymał jej bieg. 
les-Dufour oraz inżyniera austriackiego ` i 
Alois Negrelli mieszkalącego stale we! W roku 1930 w miejscowości 


—— w w Z A 0 


również 


Pri- 


Włoszech merio obok Trentino, gdzie mieszkał Ne 
ERTS grelli postawiony został pomnik twórcy 
Zdaniem ich plan budowy. całego ka;planów kanału Sueskiego. Obecnie po- 
Cu “estoi gpracowany wiaśgłe przez, wództwo popiera 80-letnia córka Nie- 
Merrelliego. Zawiązało się nawet mie- erelliego mieszkająca w Wiedniu, pani 
dzyngrodowe 'owarzysi..v, Które mia- Maria Grois oraz potomkowie Alberta 
ło zrerlizówać bluuwe au „ajału. — Dufour, 


Gdy młodzi 


'nie wiedzą, czy się 
kochają 


Pan F, B. z pod Krakowa. Jeżeli mi- 
łość wygasła, jeżeli zarówno Pan, jak i 
znajoma Pama nie czujecie się związani 
uczuciem, to nie należy wiązać się na 
całe życie węzłem małżeńskim. Oboje je 
steście jeszcze młodzi i niewiadomo, czy 
każde z was nie napotka na drodze swe- 
go życia osoby, która zkolei wzbudzi sil 
ne uczucie. Wówczas oczywiście każdy 
z was miałby żal do siebie za zbyt po- 
chopną decyzję, w małżeństwie powsta- 
łyby dąsy i kwasy. Z drugiej znów stro 
ny, jeżeli łączyło was przez dwa lata u- 
czucie głębokiej miłości, które chwilowo 
wygasło wskutek przymusowej rozłąki, 
to waszą jest rzeczą sprawdzić i dobrze 
się zastanowić nad tem, czy uczucie, łą- 
czące was należy już do bezpowrotnej 
przeszłości, Każda miłość z biegiem cza 
su staje się mniej żywiołowa, mniej wy- 
buchowa, niemniej jednak może ona 
tkwić w nas bardzo głęboko. Nie mogę 
o tem oczywiście na odległość zadecy- 
dować, a i Pan mi na ten temat zbyt 
więle nie napisał, Dlatego niech się Pan 
jeszcze zastanowi i wspólnie ze swą zna 
jomą przedyskutuje ten temat. Małżeńs- 
two to rzecz bardzo poważna i dłuższe 
zastanawianie się nigdy nie zaszkodzi. 
| M. K. R. Agenci, którzy przyjmują u- 
| bezpieczenia ma wypadek śmierci bez ba 
; dania lekarskiego i bez zgody osoby u- 
bezpieczonej, są najprawdopodobniej o- 
szustami, : 


P. Stefan B. w Łodzi, Powieść, którą 
Pań napisał, proszę przysłać do oceny 
do redakcji tygodnika „Co tydzień po- 
wieść", Jeżeli jest ładnie napisana i cie- 
kawie ujęta, może być nawet drukowa- 
na w tygodniku. Niech Pan rękopis sta- 
rannie i czytelnie przepisze (najlepiej na 
maszynie) i przyśle do redakcji tygodni- 
ka ‚Co tydzień powieść”, Łódź, Piotrkow 
ska nr. 49. 


Pani Zoika w Łowiczu. Dziecka bić 
nie należy, Staje się wówczas krnąbrne 
i skore do kłamstwa, które zasłania go 
przed karą. Trzeba z wielkim zasobem 
cierpliwości i łag ci wytłumaczyć 
dziecku, jaknajbardziej obrazowo, że po 
stępowanie jego jest złe i brzydkie, że 
czyn, którego się dopuścił, martwi rodzi- 
ców i jemu samemu może przynieść 
szkodę. Należy już od najmłodszych lat 
wpoić w dziecko przekonanie, że są 
Pona, sę riea siaole) a niektóre 

e i brzydkie, których czynić nie nale- 
ży. Umysł dziecka jest bardzo gietki i 
dziecko, jeżeli prowadzić z nim długie 
rozmowy, szybko przyswaja sobie pew- 
ne wiadomości i pojęcia. Należy tylko 
rozmawiać z dzieckiem stylem jasnym, 
zwięzłym, ale tak, jakgdyby rozmawiało 
się z człowiekiem dorosłym, mało inteli- 
gentnym.. Dziecku imponuje, jeżeli do- 
rośli uważają je za równe siebie i stara 
się wówczas im dorównać. Zbytnie piesz 
czóty czynią dziecko kapryśnem i płacz 
lwem. Zauważyła Pani pewnie, że dziec 
ko przeważnie płacze tylko wówczas— 
gdy ktoś na nie patrzy i gdy spodziewa 
się, że łzy jego wywołają objaw zainte- 

jresowania. Dziecko jest małym tyranem, 
który lubi, żeby się nim zajmować. Jeże- 
i nie „będziemy zwracać zbytniej uwa- 
fi na jego kaprysy, samo się ich wyzbę- 
e. 


U 


iRozmaifości ze Śwafa, 


` JAK NA EKRANIE FILMOWYM 

W osadzie Weir, w staonie Kanzas, w U, 
ESAs wydarzył się pewnej nocy napad baniycki, 
śłóry mie pozostawiał nic do życzenia pod 
| względem reżyserji i fantazji, 
i Około północy wpadło pełnym pedem ilka 
aut z bandytami, uzbrojonymi w karabiny ra- 
szynowe, do osady. Przedewszystkiem złapali 
stróża nocnego, następnie wpadli do urzędu 
pocztowego, związali telefonisikę i pomrzec'nali 
| druty, łączące z centralą, Zaróżnieni przechod. 
nie zostali wyłapami, związani i hurtem, w lez- 
bie 22 osób, mężczyzn i kobiet, wpakowani do 
eresztu gminnego, od którego klucze miał przy 
sobie stróż nocny. 

Wbamku bandyci wyłamali kasę, z której 
“ibrati 3.000 dolarów i plikę akeyi, 

,, Zaalarmowami tem, co się działo w nacy, 
s ektórzy co cdważniejsi mieszkańcy pobiegli do 
ozlleglego o 5 kilometrów posterinku telefon'cz- 
“cgo i dnie stamtad o napadzie policję 
w mieście okręgowem. Zamm iednak przybyła 
odsiecz, bandyci zdążył: już uciec, aż) 


| 
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Na margines 


na walnem zgromadzeniu sprawę zaka- 
zu gry wojskowym w klubach cywil- 
nych, Sprawę tę potraktowałem w 
łączności z utrudnieniami, jakich ostat- 
nie jesteśmy Świadkami na terenie 
sportu polskiego. 

Walne zgromadzenie przez 
myślne uchwalenie rezolucji, 
ña stanowisku, że zakaz ten 
wskazany z punktu widzenia rozwoju 
piłkarstwa polskiego i harmonijnego 
współdziałania sfer wojskowych ze 
sierami cywilnemi na punkcie wycho- 
wania fizycznego. 

W sprawie tej złoży! PUWF referat 
w Ministerstwie Spraw Wojskowych w 
którym zwrócił uwagę na szkodliwe 
cechy istnienia pułkowych WKS-ów i 
konieczność organizowania jedynie gar- 
nizonowych WKS=ów. Celem tychże, 
byłoby przedewszystkierm uprawianie 
masowego sportu, a nie dążenie do re- 
kordów. 

Jeśliby niektórzy wojskowi chcieli 
i mieli dane na póiście na drogę „wyni- 
kową'* — będą oni mogli uprawiać swe 
sporty w klubach cywilnych za zezwo- 
leniem swych władz przełożonych. Dy- 
rektor PUWF uważa, iż zniesienie puł- 
kowych WKS-ów zlikwiduje zakorze- 
nione ostatnio uprawianie na dużą ska- 
lẹ ściąganie zawodników przez pułki 

Stanowisko PUWF jest 

zupełnie słuszne! 
Już dawno, jeszcze w czasie dyskusji 
w roku 1922 odnośnie przynależności 
klubów wojskowych do PZPN.skarżono 
się na to, że kluby. pulkowe 1-2 -» g 
szęrzą kult kaperowania graczy” 
I osłabiają przez to kluby cywilnes-To- 
też już wtedy zapadła na walnem zgro- 
madzeniu PZPN. uchwała zabraniająca 
okręgowym związkom piłkarskim przyj 
mowania klubów wojskowych na człoh- 
ków. Atoli uchwała ta nie była stoso- 
waną. 

Dopiero dzisiaj w związku ze znie- 
sieniem zakazu gry wojskowym w klu- 
bach cywilnych, władze wojskowe sa- 
me dochodzą do przekonania. że ist- 
nienie tych klubów jest szkodliwe. 

Zachodzi tylko pytanie, czy garni- 
zonowe WKS-y spełnią powierzone 
zadanie, 

Założenie jest piękne i godne uzna- 
nia. Maia one hołdować zasadzię ma- 
sowego lUprawiania sportu. a nie rekor- 
dom i gonitwie za wynikami. Dobrze się 
stało że tą zasadę postawiono na czele. 

I jeśli tylko będzie ona 

ściśle przestrzegana, 

to odda ona sportowi wielką przysługę. 
Skończy się bowiem ściąganie dobrych, 
„upatrzonych* z innych województw, 
czasami nawet bardzo odległych, gra- 
czy. a myśleć się będzie o tem. by re- 
kruci, a później szeregowi i cywile, 
pragnący grać w WKS-ach podporząd- 
kowani byli zasadzie uprawiania ma- 
sowego sportu. Chodzi tylko o to, by 
wojskowym pragnącym grać w klu- 
bach cywilnych, szczególnie tym, któ- 
rzy od lat w danych klubach już wy- 
stępowali, pozwolono nadal bvć czyn- 
nymi zawodnikami tych klubów. 

Decyzia w tym względzie należeć 
będzie do dowódców garnizonów. któ- 
rzy rzecz traktować będą indywidual- 
nie. 

Byłoby pożadanem i celowem, by 
w dziedzinie tej nie robiono wyjatków, 
ale wobec wszystkich klubów stosowa: 
no jedną miarę. 

Oczywiście, nie można mieć nic 
przeciwko temu, by w wypadku nie- 
właściwego zachowania się gracza woj- 
skowego na boisku gracza tego kara- 
no także wojskawo, i bv graczowi ta- 


jedno- 
stanęło 
jest nie- 


im 


ie walnego zebrania PZPN 
Zniesienie zakazu gry wojskowym w cywilnych klubach — 
Tworzenie garnizonowych WKS-ów 


W spokojnej atmosferze omówiono |stąpień sportowych, to napewno doło- 


| 


nił on swój cel. Sytuacja się wyjaśniła. 
Mamy stosunki z czasów panujących, 
przed tym rozkazem. Obecnie wchodzi 
w życie zarządzenie ogólne, obowiązu- 
jące w całej. Polsce. Należy ufać, że 
władze wojskowe w poszczególnych 
garnizonach uczynią wszystko, by klu- 
bom cywilnym, zrzeszonym w tych sa" 
mych związkach okręgowych, co i 
WKS-y, umożliwionym został należyty 
rozwój i praca organizacyjna, 

M. Statter. 


Dookoła rozgrywek o wejście do Ligi. 


ży on wszelkich starań, by skutków 
tych uniknąć, 

Będzie on wtedy wzorowym spor- 
towcem na boisku. A jeśli tak, to, na- 
leży mu uprzestępnić możność gry w 
klubie cywilnym. Zresztą i w WKS-ach 
mogą się zdarzyć wypadki gorszącego 
zachowania się graczy: A będą te klu- 
by takżę członkami okręgowych związ- 
ków sportowych. W Krakowie został 
zakaz już cofnięty. Dowodzi to, że speł- 


Po niedzielnych zawodach w grupie; wbrew oczekiwaniom przemyska Polo- 
północno - zachodniej na czele trzyma |nia nie odniosła zwycięstwa nad Has- 
się wciąż warszawska Polonia (3 gry, 5|moneą rówieńską. 
pkt. st. br. 11:1. Utrata jednego punktu Sytuacja wskutek tego bardziej się 
w Bydgoszczy spowodowała jednak o-|skormplikowała, gdyż obie drużyny pre 
słabienie szans Polonii na zdobycie mis |tendujące od pierwszego miejsca mają 
trzostwa grupy. obecnie po 1 punkcie straconym. Zade- 
Sytuacja wyjaśni się po meczu Po-|cyduje prawdopodobnie mecz rewanżo 
lonii z Legią poznańską w Poznaniu, Lei wy Hasmonea — Polonia w Przemyślu 
gia poznańska po zdecydowanem zwy-|gdzie wołyńskiej drużynie będzie trud- 
cięstwie nad Turystami posiada obec-|no wywalczyć zwycięstwo, względnie 
nie na 3 gry 4 pkt. i St. br. 9:5. wynik remisowy. 

Bydgoska Polonia wysunęła się Chwilowo prowadzi w tabeli Hasmo 
chwilowo na trzecie miejsce—2 punkty | nea 3 gry. 5 pkt. st. br. 7:4. Polonia prze 
na 3 gry i st. br. 2:11. Łódzcy Turyści |myska ma na dwie gry 3 punkty i st. 
spadli na ostatnie miejsce, mając za-|br. 5:2. 
ledwie 1 punkt na 3 gry i st. br. 4:9. W grupie północno - wschodniej mi- 
W grupie południowo - zachodniej | strzostwo zdobył ostatecznie „wileński 
na pierwsze miejsce wysunął się Śląski| W, K. S. Na 3 gry zdobyła ta drużyna 
Naprzód 2 gry 3 pkt. st. br, 7:3. Drugą | wszystkie możliwe punkty i st. br. 10:4. 
jest krakowska Olsza 2 gry, 2 pkt. st.|2) 76 p. p. z Grodna 2 gry, 2 pkt., st. br. 
br. 6:5, trzecią — Unja sosnowiecka 2 |4:6, 3) 4?ty Dyon Samoch. 
gry Eik sk Dr 0 0 pkt. stw br. 5:9. 
śrupie południowo - wschodniej 


Turniej iemisow 
o mistrzostwo Polski w Katowicach 

W ogólnopolskim turnieju tenniso- Wojciechowski — Raczyński 6:3, 
wym w Katowicach w grze poiedyńczej | 6:0, 6:4. 
panów Popławski z Warszawy zwycię Jerzy Stolarow — Spalens 6:1, 6:1, 
żył Tadeusza Kołcza ze Lwowa 6:1,/6:0 


11:13, 6:3, 7:5. „Jaworski“ z Łodzi wy- Spichała — Herbst 6:2, 6:1, 3:6. 
grał z Prochowskim z Krakowa 6:2, 6:1 


Panc, Agy, 


wym oea = m — 


w” 


Ziebling — Stodler 6:3, 1:6, 6:2, 6:2, 

Tarłowski — Klisiak 6:2, 6:2, 6:0. 

'Gra podwójna panów: 

Hebda Witman — Kusiak  Zeszner 
6:1, 6:3, 6:0. 

Jaworski Kalcz II — Pielok— Ber- 
man 6:2, 6:3, 6:4, 

Bendowski Bratek — Lewenherz — 
Stenzel 6:1, 1:6, 9:7, 2:6, 6:3, 

Gra pojedyńcza pań: 
$ EN — Waleszczukowa 6:2, 


W grze podwójnej panów para war- 
szawska Spychała —Wyciechowski po 
konała parę śląską Chciuk — Komande 
ra 6:1, 6:3, 6:1. 

W grze pojedyńczej pań Wełeszczu 
kowa wygrała z Gajzanką 6:3, 6:4. 


Rk 

Drugi dzień narodowego turnieju te- 
nisowego o mistrzostwo Polski, przy- 
niósł następujące wyniki. 

Gry pojedyńcze panów: 

Febda—Schmidt 6:1, 6:4, 6:1 
Witman — Hojecki. Zwyciężył Wit- 
man walkowerem. 


Gra mieszana: 
Jędrzejowska Tłoczyński — Bonie- 
cka — Herbst 6;1, 6:4. 


Mecze ligowe w kraju. 


Warta—Warszawianka |od Wisiv. 
3:2 2:2 Obie bramki padły do przerwy w 


11-ei min. dla ŁKS-u po rzucie z rogu. 
Do zawodów z Warszawianką wy- Bramkę tę Wisła kwestjonowała, 
stąpiła Warta bez Przykuckiego, Ofie- | £dyż Herbstreich ruszył piłkę ręką. 
rzuńskiego i Knioły, Wynik spotkania| Wyrównanie padło w 31 minucie ze 
nie odpowiada przebiegowi gry, gdyż | strzału Sołtysika, po ominięciu dwuch 
WE kie) lepszym zespołem. | przeciwników. 
ra stała na niskim poziomie. ; 
Bramki dla Warty zdobyli: Krysz- Ia kierowal 
kiewicz. Sterfkie II i Rodojewski. Wistę 
Dla Warszawianki Piliszek i ; 


ria Sędziował słabo p. Rettig z Ło- Garbarnia-Czarni 4:0 (1:0) 
Garbarnia odniosła stosunkowo łat- 
Wisła—ŁKS. 1:1 (1 1) we zwycięstwo nad Czarnymi, którzy 


Występ: Wisłę "w Łodzi. wywołał zaprezentowali się b. słabo. 


duże zainteresowanie, Niestety krako- Eee, iog y nie gread: 
wianie zawiedli i czynili wrażenie prze- |ZWycZzalme, Mogh uzyskać znacz 


beznadziejnie p: 
z Warszawy, krzywdząc 


kiemu zabroniono gry w klubie cywil- | męczonych meczem z Legią. O wiele 
nym. T jeśli dany gracz będzie odpo- | gorzej wypadł ŁKS, który w dalszym 
wiednio pouczony. jeśli sie mu uświa- ciągu przeżywa spadek formy. Gra nie- 
domi przykre skutki niewłaściwego za- | ciekawa szezgólnie w drugiej połowie 
chowania się podczas publicznych wy-lmieczu, w której ŁKS był nieco lepszy 


pszy wynik, gdyby nie nieudolność kil- 
ku napastników. 

Do przerwy krakowianie mają zna- 
cznie więcej z gry, mimo to zdobywają 
tylko iedną bramkę w 6-ej minucie z 


Nowy sukc es Cracovii 
Zespół polski z wyciężył Bra- 

tisiawę 4:1 (0:0) 

Nitra, 14 sierpnia. (Tel. wł.) 
Dziś w drugim dniu turnieju piłkar- 
skiego w Nitrze Cracovia odniosła no- 
wy wspaniały sukces, bijąc Bratisławę 
w stosunku 4:1. Cracovia zwłaszcza po 
pauzie zademonstrowała piękną grę, bę 
dąc znacznie lepszą niż w spotkaniu z 
Concordią. Szczególnie linja ataku wy= 
padła doskonale. 
Po meczu zniesiono zawodników dru 
żyny polskięj na rękach z boiska. 
Po dzisiejszym sukcesie Cracovia ma 
już zapewnione pierwsze miejsce w tur 
nieju. Jest to triumi wielki, zwłaszcza 
jeżeli zważyć, że uczestniczące w nim 
zespoły należą do elity piłkarskiej Eu- 
ropy. 


2-gi dzień mistrzostw 
pływackich Polski. 


W drugim dniu pływackich mist- 
rzostw Polski rozegrano następujące 
konkurencje: bieg na sto mtr. dla pa- 
nów kl. l-ej pierwszy Kot z Pogoni 
czas 1 min, 24 sek. bieg na 100 mtr. na 
wznak o mistrzostwo Polski — pierw- 
Szy Karliczek Joachim z E.K.S. 1 min. 
20 sek. Bieg na 100 mtr. stylem dowol- 
ńym, panie: pierwsza Sandberżańska 
z kl. Makkabi (Kraków) 1.39,2 sęk: w 
biegu na 1500 mtr, stylem dowolnym 
dla panów o mistrzostwo Polski — 
pierwszy — Karliczek 22 min. 17,8 sek. 
meczu piłki wodnej Kraków zwycię 
Żył reprezentację Poznania w stosunku 
6:0 (1:0). W ogólnej punktacji w drugim 


dniu zawodów prowadzi Azs-Warsza- 


ya 99 punktów. z 


> 0 wejście do Ligi 
egja—Polonja 3:2 (3:0) 


W pierwszej połowie Legja grała 


świetnie, zdobywając bramki w 40, 41 
i 4 minucie. Polonia gra w tym „okre- 
sie słabo. Wyróżnia się w Legji jej 


atak i obrońca. 

W drugiej połowie Polonia: dochodzi 
do głosu i w 11 i 30 minucie zdobywa 
Publiczności 4000. 


Turyści—Polonia 3:1 (1:0) 

Mecz o wejście do Ligi Turyści — 
Polonja, rozegrany w dniu wczoraj- 
szym w Bydgoszczy, zakończył się za- 
służońem zwycięstwem Turystów w 
stosunku 3:1 (1:0). 

Bramki dla łodzian zdobyli: Michal- 
ski, Klimczak i Seidel. Dla Polonii ho- 
norowy punkt uzyskał Michalski, 

Sędziował p. Obst 
Widzów 3 tysiące. 


dwie bramki. 


z irudziądzą. 


Tarłowski zdobył 


mistrzostwo Rabki 


W mistrzostwach Rabki 
miejsce zdobył Tarłowski, bijąc w fina- 
le Bratka. Walka ta zaczęła się nie- 
zwykle ciekawie i była emocjonującą, 
albowiem Bratek prow 
tach 2:0 i w 


. 
. 


pierwsze 


adził już w se- 
trzeciej grze miał nawet 
0 gemów. Silny jednak zryw Tarłow- 
skiego przyniósł mu nastepne trzy sety, 
a co zatem Mistrzostwo Rabki, 

Podkreślić należy. iż Bratek zacho- 
wywał się niezwykle fair i notatka na- 
sza wyszła mu na dobre. co nas do- 
prawdy niezmiernie cieszy, 


z 


przeboju Smoczka. 

Po przerwie gospodarze nadal prze- 
ważają i uzyskują ze strzałów Pazur- 
ka (2) i Skwarczewskiego dalsze trzy 
bramki. 

W zespole Czarnych 
leży: Kasprzaka, 
Reszta słaba. 

W Garbarni zawiedli: Wilczkiewicz, 
Riesner i Bator. 

Sędziował p. Seidner. Widzów 1500. 


wyróżnić na- 
Drzymałę i Piłata, 


. 


I, 


Zywiołowa 


Katastrofa w Stanach Zjednoczonych 


Wskutek oberwania się chmury w mieście Denver (stan Cołorado) wzburzone 
fale przerwały tamę rzeki ititi } zalały miasto na znacznych przestrze 
: niach. 


Echa pożaru w Koryncie 


Po wielkim pożarze w Koryncie w Gre- 
cji 8000 ludzi pozostało bez dachu nad 
głową, 


ys 


TZJREYS 


| 
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Automat Informacylny 


Zarząd londyńskich kolei podziemnych ustawił na stacji Charing automat, któ- 
ry za odpowiedniem nastawieniem udziela pasażerom iniormacyj o tem, jaka 
najkrótsza droga prowadzi do celu ich podróży i ile kosztuje bilet. 


Próba wytrzymałości motocykla 


oo bój 


Na zdjęciu widzimy humorystyczną próbę wytrzymałości motocyklu w Londy= 


nie. Motocykl utrzymać ma 10 osób, 


£ teatru Narcdowego w War- 
szawie. 


P, Marja Gella i p. Buszyński w jednej 
ze scen nowowystawionej przez Teatr 
Narodowy sztuki „Obiad o 8-ej”. 


Codzienna nowelka „Expres su* 


Pobra Żona. 


Jerzy Lonone wpadł do mego biura z' 


bezczelnością, na którą pozwalała mu 
nasza niemal trzydziestoletnią przyjaźń. 
Nie. przywitał się ze mną nawet i 


czerwony, podniecony, upadł na najbliż- | 


szy fotel. Sapał z irytacji. Zdawał się 
być jednocześnie zdziwiony i zły, 

— Czy wiesz, 
nim liście? — krzyknął. 

— Kto? — spytałem. 

— Moja żona! 

Spojrzałem na niego przerażony. — 
Zdawało się, że postradał zmysły, Pani 
Lenone umarła wszak przed piętnastu 
laty. — 

'— Nie mój drogi — ciągnął dalej — 
nie myśl, że oszalałem. Słusznie mówię... 
Pamiętasz przecież! 

Czy pamiętałem! Dzieje życia mał- 
żeńskiego Jerzego należały do tych hi- 
storyj, których się nie zapomina. 

Ujrzałem go znowuż przed sobą, jako 
wudziestoletniego, uwodzicielsko przy- 
stoinego młodzieńca. W czasie walca; 
którego tańczył po mistrzowsku, poznał 
'córke właściciela olbrzymiego magazynu 
konfskcii damskiej. Oczarowana, z miej- 
sca. zakochana, oświadczyła mu się 
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pierwsza, 

Pobrali się. Jerzy był adwokatem bez 
praktyki, majątku, stosunków, Wstąpił 
więc jako dyrektor do magazynu teścia. 

W jakiś czas później zwierzył mi się, 
że jego urocza żoneczka, Janina, była 
zlekka ułomna... Lewe ramię nieznacz- 


co napisała mi w ostat |nie przewyższało prawe. Janina uwiel- 


biała męża. Jedyną jej troską była chęć 
podobania mu się. Jerzy lubił ją bardzo, 
Ale miał lat 24, pełne kieszenie pienię- 
dzy i olbrzymie powodzenie u uroczego 
damskiego personelu magazynu... 

Oczywiście, nie upłynęło wiele cza- 
su, a anonim zawiadomił Janinę o tem, 
co się stało. 


Wieczorem, gdy Jerzy wrócił do do- 
mu, milcząco pokazała mu list. Nic wię- 
cej. — Lecz wyrzuty sumienia sprawiły, 
że począł zachowywać się coraz gorzej. 

Dnie całe i wieczory spędzał poza do 
mem, nie licząc się już nawet na ukry- 
wanie swych miłostek. Drażniła go po- 
kora, z jaką żona znosiła jeśo wybryki. 
Począł ją poprostu nienawidzieć, 

Aż wreszcie los przyniósł rozwiąza- 
nie. Janina zachorowała na grypę i w 
ciągu paru dni umarła, pozostawiając Je 


Z kosztami przesylki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


rzego w rozterce, targanego przez wy* 
rzuty sumienia. 

Ale już po upływie paru dni, wpadł 
do mnie, miotając straszne przekleństwa 
ma umarłą. W szafie żony znalazł pacz* 
kę listów, których treść była więcej niż 
jednoznaczna i z których jasno ika- 
ło, że Janina miała kochanka. Teraz zro 
,zumiał Jerzy, czemu była tak pokorna, 
;czemu z taką łatwością znosiła jego 
zdradę, 

Rozpoczął gorączkowe poszukiwania 
chcąc za wszelką cenę dowiedzieć się, 
kto był jej kochankiem. Badał każdy 
krok przeszłości zmarłej, wypytywał 
służbę, przyjaciół... napróżno. 

Mężczyzna — to dziwne stworzenie. 

Jerzy od chwili, gdy się dowiedział o 
zdradzie swojej zmarłej żony, poczuł, że 
ją kochał. Był pełen oburzenia i żalu, a 
jednocześnie gorącej miłości dla tej, któ 
ra go zdradziła, 
i Upłynęło piętnaścić lat. Jerzy już o 
aatom zapomniał pomału, gdy oto 
isiedzi teraz przede mną zdenerwowany 
ji opowiada jakieś niestworzone rzeczy. 


| 


ale nie chcę, byś w przeciwnym wypad- 
ku miał zachować brzydkie wspotanienie 
o mnie. 

„Nie zdradziłam ciebie nigdy. Listy 
miłosne, które zapewnie znalazłeś, kaza 
łam napisać maszynistce i położyłam 
specjalnie da szafv. 

Mimo wszystko, mimo žeś mnie za- 
niedbał, nie chciałam, abyś po mojej 
śmierci dręczył się wyrzutami sumienia 
z powodu swego zachowywania się. Dla- 
tego też wymyśliłam historyjkę o mej 
zdradzie, 

, A gdy po piętnastu latach dowiesz 
się prawdy, wspomnienia będą tak słabe 
że wyrzuty sumienia nie powrócą. 
Żegnaj, jak bardzo cię kocham! 


» Janina, 
— Rozumiesz teraz? Rozumiesz? — 
mówił zdenerwowany Jerzy. —~ Oto do 


czego doprowadziłą ją manja poświęce- 
nia się dla mnie. Czy kobiety są mądre? 
Czyż nie mają ptasiego, płytkiego rozu 
mu. Czyż wie rozumiała ona, ża włnśnie 
ten list odbierze mi spokój nawet teraz, 
je miętnastu latach?... 

Zamilkł. Nie odezwałem się również. 


— Tak, mój drogi, wyobraź sobie, że ,Przyznałem mu jednak w duchu rację. 


dziś wezwano mnie do rejenta. Oddał 
jmi ten list. Czytaż. 
| Czytałem co następuję: 


| 


| Najniebezpieczniejszemi dla nas ko- 
bietami są kobiety zbyt debre, Tobro- 
cią swoją wyrządzają nam najokisooniej. 


| — Mój ukochany, oddadzą cí ten list {sze przysługi. 


po upływie piętnastu lat. Może już do 
tego czasu zapomnisz o mnie zupełnie, 


Tłum. D. 
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